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Hitlerowskie prawo 
o narodowej pracy.

' lcdćiwiio w y d a n a  hitlerow.-»ka 
u s ta w a  o p ra c y  n a ro d o w e j  sp o tk a ła  
siy w p ras ie  ^oczywiście zagran iczne j)  
z b a rd zo  ro zm a ity  ocen:}, co w z n acz ­
nej m ie rze  t łu m a c z y  się n ie d o s ta te c z ­

n ą  zna jom ośc ią ,  lub w ogóle  n ie z n a jo ­
m ością , z a ró w n o  p o p rzed n ieg o  n ie ­
m ieck iego  p r a w o d a w s tw a , - j a k  i usi 
lwwań. b ę d ą c y c h  w p rzec iągu  dz ies ię ­
cioleci p u n k te m  ciężkości ro zw o ju  
społecznego.

Z tego w zględu  nie od rzeczy b ę ­
dzie p rz y p o m n ie ć  k i lk a  h istoryc zny cii 
lak tów

V. la ta c h  sześćdz ies ią tych  uli. wic 
ku gdy Stynny S 152 p ó łn o c n o -n ie ­
m ieck ie j  ( ie w e rb e o rd u n g  z dn. 21. VJ. 
1869 r. uchybił w szystk ie  zakazy  za- 
w o ao w y ch  zrzeszeń, ru c h  zaw odow y 
ro b o tn ik ó w  i p ra c o w n ik ó w  p rz y b ra ł  
w > ,,einczech lo r m y  o rg an izacy jn e .  
P o w s ta ły  zw iązk i  zaw odow e, k tó re  
p o s taw iły  sobie za z ad an ie  w a lk ę  o 
pojarawę w a ru n k ó w  p racy .  R u ch  ten 
zn a jd o w a ł  się pod  w p ły w em  trzech 
po li ty czn y ch  ideołogij:  soc ja l izm u, li 
b e ra l iz m u  i ka to l icyzm u. W  w ynikli 
ich  oddz ia ły w an iu  p o w sta ły  trzy  ro z ­
m a ite  g ru p y  zw iązków  zaw odow ych , 
z k tó ry c h  k ażda  u t rz y m y w a ła  k o n ­
takt z je d n y m  z tych po li tycznych  p rą  
d ó w . Z b ieg iem  czasu  zw iązki te  obję 
ły 9 milj. 'obotnoców  z k tó ry c h  og ­
ro m n a  w iększość  (7,7 nilj.) n a leża ła  
do o rgan izac j i  soc ja l is tycznego  z je d ­
noczen ia  zw zaw o d o w y ch  —  ADGli. 
K ato lick ie  zw iązki g ro m ad z i ły  koło 
1 m i ł jo n a  ro b o tn ik ó w  i re sz ta  — 
300.000 n a leża ło  do  zw iązk ó w  l ib e ra l ­
nych  *). 15-go l is to p ad a  1918 r. z rze ­
szenia  n iem ieck ich  p rzeds ięb io rców  
uznały- zwńązki z aw odow e za ,,p o w o ­
łane  p rzed s taw ic ie ls tw a  ro b o tn ic z e ” . 
\v y tw o rz y ła  sie w ów czas  ta  a tm o sfc  
ra  w sp ó łp racy ,  na  g ru n c ie  k tó re j  w y­
rósł ca ły  sys tem  u m ó w  ta ry fo w y ch .  
•Jednocześnie ro zw in ę ło  się p o ś red n i  
c tw o  państwm w raz ie  k o n f l ik tó w  
m iędzy  ro b o tn ik a m i  i p ra c o d a w c a m i 
na g runc ie  z a w ie ra n ia  typh  u m ó w  w 
fo rm ie  sądu  roz jem czego  (S ch lic l i te i- 
kammer-i.

Jed n o cześn ie  z tern z ró w n a n ie m  
p ra w  organ , robotników i p racodaw - 
eów k tó rzy , jak rów n i z ró w n y m i u 
siedli p rz y  zielonymi stole, p o w sta ło  
dążen ie  do  w p ro w ad zen ia  zasad  k o n ­
s ty tu c jo n a l iz m u  do  sam ego  p rzedsię  
b io rs tw a , t. zn. p o zb aw ien ia  p r z e d ­
siębiorcy' u p ra w n ie ń  ab so lu tn eg o  m o ­
n arch y .  K oncep c ja  „ fa b ry k i  konsty  
tu c y jn e j ‘V g łoszona  przez  s t ro n n ik ó w  
spo łeczne j  re fo rm y , zna laz ła  częścio 
wo u rzeczy w is tn ien ie  już  wr r. 1891, 
gdy za zgodą przedsiębiorcy w przed  
s ięb io rs tw ach  m o g ły  p o w s ta w a ć  k o ­
mitety robo tn icze  w  c h a ra k te rz e  p r a ­
w nego p rzed s taw ic ie ls tw a  pe rsone lu . 
Dużego p ra k ty c z n e g o  znaczen ia  to  
p ra w o  sp o czą tk u  nie m ia ło , gdyż wda 
ściciele w ielkich p rzedsięb iors tw ' zde 
cydowmnie sp rzec iw il i  się po w stan iu  
ro b o h iiczych  kom ite tów ’, w d robnycli  
zaS p rzedsięb iors tw ’ach  nie zachodzi 
Jń p o trzeb a  ich tw o rzen ia .

d o p ie r o  rew o luc ja  1918 ro k u .  k tó  
la “ dn o śn ie  d o  spraw7 g ospodarczych  
1 1 zGKda z a sad y  sowieckie, n rzygo to - 
w a ła  g ru n t  do  p o w s ta n ia  obowdązko 
w ych  ro b o tn iczy ch  przedstaw ic ie ls tw  
W1 WszVstkich p rz e d s ię b io rs tw a ch  
Z£ 1 lUv,1,*a jdcych  p o n a d  20 robo tn ików  
■c' rf"  tych  p rzed s taw ic ie ls tw  było 
dw o jak ie  a) o b ro n a  ek o n o m iczn y ch  
11,11 P ersone lu  i b) p o m o c  p ra -

' Przy7 eeypełn ian iu  z ad ań  
przi dsię]łjo r s | wa K o m p e ten c je  tych  
k o m ite tó w  by ły  <j0 §£ duże  i pow odo-

’ fv ch  w ie lk ic h  7,\v. z a w o d o w y c h , 
s m a  o w N iem czec h  sz e re g  m n ie jsz y c h  zrze- 

f  , ! m . *n ^>0*s,k ie  Z a w o d o w e  Z rzeszen ie , 
o r i  ju ż  p r, w o jn ie  liczvh> fil 000 c z ło n k ó w .

A u s trja  o d w o ła  się d o  Ligi N.?
Rada Mlnistićw uznała odpowiedź Niemiec za niezadawalającą.

w uly wgb}d d o  k ie row nic l  wa p rz e d ­
sięb iors tw , b y n a jm n ie j  n ie  w y w ołu jąc  
z**chwytn n p rzedsięb io rców . Z w iąz ­
ki zaw odow e  właścicie le  p rzed s ię ­
biorstw  uw aża li  za zło. co do k tó reg o  
eto czasu n a le ż y  robić  „bom ie  m in ę  
a u  maiiYuis j e u ‘'. W szy s tk o  to  się r a ­
d y k a ln ie  zm ieniło  z d o jśc iem  do  w ła ­
dzy Hitlera.

2-go m a ja  .19.38 r. w ładze  li.Ile- 
row sk ie  u ję ły  w szystk ie  zaw odow e 
zw iążki w sw oji  ręce. P op rzedn ie  za 
rządy  i dz ia łacze  został częśc iow o o.- 
sadzeni w o b o zach  k o n c e n tra c y jn y ch ,  
częściow o zwy.cza jn ie  w ypędzeni,  a 
ich m ie jsca  zajęli h i t le ro w scy  k o m i­
sarze. T en  coup  d e ta t  m ia ł  p o d w ó j­
ny efeki. P rzedow szys tk iem  20.000 
h i t le ro w sk ich  dz ia łaczy  zostało u rzą  
dzonyoh, po  d ru g ie  zaś p ozbaw iony  
sw ych  f in an so w y ch  p o d s taw  i s a m o ­
rz ą d u  ru ch  robo tn iczy  został po łożo ­
ny na ob ie  ło p a tk

Oczywiście, hitlerowcy nie  mogli 
się zadow olić  tern posun ięc iem , bo 
w iem  cielsko ru c h u  robotn iczego , 
k tó re m i  uc ię to  głowę, m ogło , j a k  hyd  
ra, w y łon ić  łeb nowy. D latego też c a ­
łą  p a rą  jest p rzygo tow yw ania  zupełna  
likwddacja w y k a s t ro w a n y c h  już zwią 
zków  zaw o d o w y ch :  ich zupe łne  ro z ­
top ien ie  sve „ f ro n c ie  p ra c y

W h i t le ro w sk ie j  p ras ie  w sk azu je  
się p rzy tem , że is tn ien ie  poszczegól­
n y ch  o rg a n iz a c y j  p raco d aw có w 7 i rc  
b o tn ik ó w  ]e.d sp rzeczue  z k o n c e p c ją  
n a ro d o w eg o  soc ja l izm u, „ f ro n t  p ra c y '  
w in ien  jt-dnoczyć je d n y c h  i d rug ich , 
pi ócz lego zaś „zwdązki z aw odow e 
nie są m ie jscem  dla  walk; o ..iteresy 
ek o n o m iczn e  Z ad an iem  ich, z d a ­
n iem  w odzów  „ f ro n tu  p r a c y 4’, jest zu 
pe łn ie  co iim ego: p rzep o ić  sw oich
cż łonków  h i t le ro w sk ą  ideologją.

R eo rg an izo w an y m  na  ty c h  n o ­
w ych  p a d s ta w a c h  zwdązkom zaw odo  
wyni jes t  nadaw 7a n y  c h a r a k te r  k o rp o  
rar.yj prawya publicznego, z k tó ry c h  
nie wmhio w ystąp ić .  W  ten  sposób 
ro b o tn icy  p o w ity  i n ad a l  w p łacac  
sk ład k i  cz ło n k o w sk ie  do  o rgan izac ji .  
tó zn. u trz y m y w a ć .' tych  20.000 h i t l e ­
ro w sk ic h  k o m isa rzy ,  k tó rzy ,  zn ich 
p ien iądze , b ędą  ich „o św iecać44 w7 du 
cłni h i t le ry zm u  W  ten  sposób  zw iąz ­
ki zaw odow a są un ieszk o d l iw io n e  i 
zam ien io n e  w .a g i tp ro sw ie t’4. In ic ja ­
to ro m  tej k o n cep c j i  t r u d n o  o d m ow ie  
n ie ty lk o  cyn izm u , ale  i dow cipu.. .

Gdy zw iązkom  zaw o d o w y m  wyr- 
w ano  kły, fabryczne kom itety  now e  
praw o likw iduje zupełnie. Z am ias t  
w y b ra n e g o  p rzed s taw ic ie ls tw u  ro b o t ­
n ików  z jaw ia ją  się „m ężow ie  z a u fa ­
n ia 44, k tó ry ch  w y znacza  w ed ług  sw e­
go u z n a n ia  p rzed s ięb io rca  w  po rożu  
m ien iu  z p rz y w ó d c ą  jaczc jk i  p a r t j i  
h i t le row sk ie j .  -Są to  w ięcvw  istocie  zau 
fani p rzedsięb io rcy , a  n ie  persone lu . 
W  poszczegó lnych  w y p a d k a c h ,  oczy- 
v iście, p rz y w ó d c a  h i t le ro w sk ie j  ja- 
czejki m oże być innego  z d a n ia  w spra  
wie w yboru  „m ęża  z a u f a n ia 44, niż wda 
ściciel, i dos tarczyć  m u  nieco k ło p o ­
tów7. Cóż je d n a k  z lego? J a k ie  są. k o m  
p i te n c je  tych  z a u fa n y c h ?  W  p o r ó w ­
n a n iu  z p o p rzed n iem i k o m p e te n c ja ­
mi fa b ry c z n y c h  kom ite tó w  p rz e d s ię ­
b io rca  m oże ty lko  w es tch n ąć  z ulgą. 
P o d s ta w o w ą  m yślą  praw ra jest: przed  
siębiorca jest w odzem , robotnicy —  
św itą . Je s t  to  pow ied z ian e  dosyT- wy 
raźnie . W szystkit?  k o n s ty tu c y jn e  u p ­
ra w n ie n ia  zam ien iły  się w „n iep o czy ­
ta lne  m r z o n k i44.;

P rzeds ięb io rca  sam , w ed ług  sWTe--' 
go zdan ia  o k reś la  d ługość  d n ia  ro b o ­
czego, za ro b k o w ą  płacę, akord , kary 
za n a ru szen ie  p o rz ą d k u ,  s łow em  wszy 
stko, o czem  p rz e d te m  decy d o w a ło  
w spólne  j io roznm ien ie .  P rócz  tego

W IE D E Ń . (Pat)., Dzisiaj o godz i­
nie 0.30 og łoszony  został  n a s tę p u ją ,  
t y  k o m m iik a r  u rzędow y:

Odpowdedź rządu n iem ieck iego  na 
n otę rządu zw iązkow ego nadeszła póź 
nym  w ieczorem  do W iednia  i została  
przedłożona obradującej w łaśn ie  ra­
dzie m inistrów . Rada m inistrów  
stw ierdziła  z ubolew aniem , że rząd 
niem iecki l.ie  okazał zrozum ieuia dla 
potrzeby pokojow ego załatw ien ia  kon 
fiiktu  m iędzy obu państw am i Nota 
niem iecka nie uw zględnia żadną m ia  
rą zażaleń , przedłożonych przez rząd  
austrjaeki, zaprzecza tylko n iektórym  
punktom .

Rada ministrów' stw ierdziła  jedno  
m yśln ie , że  nota ni< n iieeka jest nie- 
zadaw ainiająca, wobei czego jiójdzie  
iząd  austrjaeki dalej tą drogą, która  
mii w skazuje sytuacja.

GONDYN .(Pat), [ znanie prz •/
Austrję odpow iedzi n iem ieck iej za 
niew ystarczającą zrozum iane zostąlo

pow szeebn ie w L ondynie jako zap« 
w iedź zw rócenia się  do Ligi N aro­
dów.

Trzy godziny trwała defilaaa mas
protestujących przeciwko ekscesom hitlerowskim.

t\IK D E Ń \ (Pat). P iątkow e m ani- 
Jit-staeje ch łopskie w W iedniu , m ają­
ce znaczenie protestu przeciw ko ek s­
cesom  narodow ych socja listów , zgro­
m adziły około  120.000 uczestn ików . 
O dbył się  m asow y pochód przez Ring 
strasse, a następnie olbrzym ie zgro­
m adzenie na dw orcu północno -_ za­
chodnim . Przeje trzv godziny m asy  
ch łopskie defilow ały  przed kanele  
rzem  D ollfussem  i członkam i rządu, 
którzy zasiedli na specja lnych  trybu­
nach. D oilfuss w ygłosił p rzem ów ie­

nie, w którein podkreślił stanow czość  
rządu w w aiee o honor i w olność Au- 
strji Zgrom adzeni zgotow uli kancle­
rzow i burzliw ą ow ację.

Pan Prezydent w Zakjpsnyim
ZAKOPANE łP a t | .  Dziś przyby ł 

llo Z ak o p an eg o  na  p a ro ty g o d n io w y  
w y p o czy n ek  P a n  P re z y d e n t  Rzeczy­
posp o l i te j  z. m a łżo n k ą .

Festivąl muzyczny ku czci 
Pana Prezydenta.

W AHsZAWA. iPa! ) VV dn. 1 b. m. w salt 
I i lharmonji odiiyt si<; pod przPiYOtlniclwem 
p. p rem je ra . Jędrzejewicza iesUvuI muz; ki 
i pieśni polskiej, urządzony staraniem Zwia 
zku .Slrzeleckiego dla uczczenia Imienin f 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

Na leslisal przybyli ni. in. niiaistei Z-a 
wadzki, reprezentujący prem jera Jydrzeje- 
wicza, wicemarszałek Senatu ijogucki, k .  
biskup połow y (iav lina i wielu innycn.

B o a n M D H B n H M a w

Rozwiązanie organizacyj 
monarchlstycznych w  Niemczech

rząd narodow o - socja listyczn y uzna­
je zasługi h istoryczne książąt i kró­
lów' pruskich, nie m oże jednak pozw o  
lić, aby podejrzane elem enty organ i­
zow ały  w  ram ach ruchu narodow o * 
socja listycznego op ozycję przeciw ko  
now em u państw u n iem ieck iem u

Ameryka skupuje złoto.
t.ONDYN. (Pat), Na giełdzie łon- ta na dzisiejszej g iełdzie londyńskiej 

cf- ńskiej panow ała dziś n iesłychana (h40 tysięcy  funtów  szt.) zakontrakto  
gorączka z pow odu n iebyw ałego w zro *wany został przez A m erykę i zostanie  
stu cen złota. Od w czoraj cena złota w y w ieziony na pokładzie statków , on  
p odskoczyła o 4 szyi. Cały zapas zło- chodzących do New Yorku.

C ie n  S ta w is k ie g o .

RLRLIN. (Pat). N a w niosek  prens 
jera pruskiego Goeringa, w ydał m ini 
ster spraw  w ew nętrznych  Rzeszy dr. 
Erick zarządzenie, w zyw ające rządy 
krajow e do n iezw łoczn ego rozw iąza  
nia i zakazania w szystk ich  organłza- 
cyj m onarehistycznych .

K om unikat urzędow y w y jasnia, że

PaRYŻ. (Patj. YY^dług przypusz  
ezeń, zapuw iadanc w  zw iązku z aferą  
Staw ickiego sankcje dotknąć m ają  
w yższych  urzędników’ m inisterstw a  
spraw  w ew nętrznych  oraz dw óch  
p rzedstaw icieli sądow nictw a. „Le Po

piiiaire" w ym ienia  nazw iska prokura  
tora D onat - (ju igne, prokuratora rr  
publik i, naczeln ika w ydziału  bezpie 
ezeństw a i prefekta policji paryskiej 
Chinppe.

Bułgarzy z procesu lipskiego w Berlinie.
Wyrok Sądu Najwyższego

w  procesie o m m y
c p ń r m asicliu tu  W tlna /. wileński} kur.jii 

n iełrupollta lną o k lasztor S. S. B iT nardynrk  
znalazł się onepdaj przed Sadein Najwyż 
szym.

K lasztor SS. B ernardynek w okresie lik 
w ldacji zproinadzeń zukonnycli na zicm laeb 
polskich został skonfiskow any przez władze 
rosyjskie i stal się w łasnością m ia s ta .  Po 
ustąp ien iu  R osjan z W ilna B ernardynki ob ­
jęły k lasztor zpow rotem . M agistrat stojne 
na stanow iska wużni.ści honfistk  i t j  uznał, 
że k lasztor jest jego w łasnością i wystąpił 
na drogę cyw ilną przeciw  zgrom adzeniu SS 
B ernardynek o zw rot budynków  k lasz to r­
nych. Jednocześnie K urja  m etropolita lna 
w ystąpiła do Sądn o zatw ierdzenie praw a 
własności k lasztoru . Sąd Okręgowy t A p e la ­
cyjny rozstrzygnął na korzyść K urjl.

ł lag ls łra t zgłosił zażalenie nieważności 
do sąd u  Najwyższego na  lej podstaw ie, że 
K urjc  nie m iata legitym acji do w ystąpienia 
w im ieniu klasztoru.

Sąd Najwyższy oddalił pow ództw o m agi­
s tra tu  w ileńskiego m otyw ując decyzję tein, 
że na  mocy konkordatu  Kur ja m eiropollial 
na ma praw o reprezentow ania Interesów 
w szystkich lusty tucyj kościelnych na obsza­
rze poddanym  je j władzy bez specjalnej

Dr. D. ZELD0WICZ
C hor.  s k ó rn e ,  w e n e r .  i m o c z o p łc io w e

Dr. Z. ZELDOWICZóWA
K o b ie c e ,  w e n e r .  i n a r t ą  1  m o c z o w

p rzeprow adzili slą na 
ul. Wileńską 28, m. 3
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Estoński minister spraw 
zagr. przybędzie do Rygi.

RYnA. (Pat). J a k  p o d a je  p ra sa ,  l i 
1> m. p rzy b ęd z ie  do Rygi z rewizyta, 
es to ń sk i  m in is te r  sprasv z a g ra n ic z ­
nych  S il  ja m a .  P rzy p u szcza ją ,  że w 
czasie poby tu  m in is t ra  Seljamy yv Ry 
dze  n a s tą p i  p rzed łużen ie  u m o w y  e- 
s lo ń sk o  - ło tew skiej,  przy7czem  do u 
m o w y  te j  m a ją  być  w p ro w a d z o n e  pew  
iie iizu])ełnienii',  zm ie rz a jąc e  do 
w /m oe.n ien ia  p rzy jaźn i  między obu 
są.siadu jącem i państsyam i.

Śwtęto-micha iskie.'.
iegitym aep.

D obra o trzym ane naskntek  konfiskaty 
dokonanej przez w ładze zaborcze' w eelach 
represyjnych nie, mogą być podstaw ą do 
uzyskania p raw a własności w Polsce nil 
podległej.

LIPSK  jP a t) .  W ed k tg  w iad o m o ś  
ci ze ź róde ł  u rzęd o w y ch ,  o sk a rżen i  w 
p roces ie  o p o d p a len ie  R e ich s tag u  Bał 
g a rzy  D y m itro w , P o p o w  i Tanew (kio 
rzy  — jak w ia d o m o  — zostali w y r o ­

k iem  T ry b u n a łu  u n iew inn ien i)  prze- 
wieziiini zostali p o d  e sk o r tą  po licy j  
ną  do  Berlina, gdz ie  pozostać  m a ją  
di czasu u re g u lo w a n ia  fo rm a ln o ś ć ’, 
z w ią z a n y tb  z. ieh w ysied len iem

Tajttnn c ł  luiow nad Szwec ą dotąd niewyjaśniona
MaSKWA. (Pat.j Agencja TASS ngłosUa 

dziś zaprzeczenie pogłoskom, jak ie  ukazały 
się w p rasie  fińsk iej i zostały pow tórzoue

przez prasę Innych k rajów , jakoby ta jem ni­
cze sam oloty. przelatu jące nad Póluocua 
Szwecją, miały należeć do sow ieckiej flot)

Po katastrofie „Ossoawiachimu"

Na zdjęciu — gondola sowieckiego strato- 
s ia tn  „Ossoaw-iaehim“, kióry jak  wiadomo, 
przed kilku dnluini uległ ka tastro fie , pocią­
gając za sobą śm ierć 3-eh w ybltnyeh so­
wieckich techników -Iotników : W asienko,
F icdosiejenko i Ususkina.

„OsNoawiaehim" był najw iększym  z div 
łyehczus skonslruow auych balonów stra in  
sferycznych. O rozm iarach jego m ów ią na 
stępujące cyfry: Objętość -  25 tys. m etr.3, 
średnica — 35 tys. m tr„  długość lin , łąezą- 
eyeh balon z gondolą — 54 m tr. Gondola 
była skonstruow ana ze specjaln ie sp reparo  
w auej stali, absolutnie nie przepuszczającej 
pow ietrza, odpornej na rdzę i działania nu.s 
netycznę. Była ona przym ocow ana do ba 
ionu na  04 linach. Ściany gondoli, zaop;. 
trzone specjalną apa ra tu rą , nie przepusz­
czały naw et p rom ieni kosm leznych. System 
aparatów  elektrycznych, zainstalow anych w 
ścianach, m iał chronić śm iałków  zarów no 
od potw ornego stratosferycznego chłodu, 
jak i od gorąca słonecznych prom ieni. 6 pe­
ryskopów m iało spełniać rolę okien, w e­
w nątrz zaś sta tku  znajdow ało się 30 apa-

‘tatów  do re jestrow ania obserw acyj.
P rojek todaw cą budow y „O ssoaw iaehim ir' 

był jeden z tragicznie zm arłyeh lotników:—: 
W asienko. P ro jek t pow stał już w roku 1032 
i został zrealizow any w petersburskim  od 
dziale „O ssoaw laehlm u ‘ przy udziale b ryga­
dy sow ieckich inżynierów —specjalistów7, mię 
dzy k tórym i znajdow ała się rów nież druga 
ofiara  w ypadku — Inżynier-pilof Fiedosle- 
jenko. W edług obliczeń konstruktorów  
wzlot slra to s ta tu  do najw yższego punktu  
pow inien był odbyć się w przeciągu okuło 
3-eh godain od momentu oderw ania sie od 
zlemł. w ciągu następnych sześciu -godzin 
sta tek  m iał się unosić w slratosferze, n a ­
stępnie zaś za 2—3 godz. m iał znow u dotknąć 
ziemi. W zlot „O ssoaw iaehlm u * m iał się od­
być już w listopadzie ab. r., został jednak 
w ostatn iej chwili odłożony w skutek n ie­
sprzy jających  w arunków  atm osferycznych.

Czy w styczniu w arunki atm osferyczne 
bardziej sprzyjały lotowi do słra łosfery? 
Odpowiedź nu to pytanie nie u a .jw a  zna je 
się  w ątpliw ości. Decyzja została powzięiu 
praw dopodobnie jedynie w in tencji uczcze­
n ia  17 kongresu p a rtji kom unistycznej. Ten 
m om ent ze szezególnym naelskiem  podkreśla 
p rasa  em igracyjna, w yrzucając bolszewizmo- 
wi nieliczenie się z życiem naw et w ybitnych 
przedstaw leiell nauki I techniki, gdy chodzi 
o  efekt zew nętrzny.

Lot odbył się w dniu 30 stycznia. Za go 
dztnę po oderw aniu się od ziemi załoga sta l 
ku zakom unikow ała przez rad jo , ie  zuujdu 
je  się na  wysokości 3.000 m etrów . P c pó ł 
godzinie depesza sygnalizow ała już zaw ru tn r 
wysokość 19.000 m tr. T em peratura  w e t  
oą trz  gondoli 0", łotnłey byli jak  najlepszej 
myśli. N astępne w iadom ości, otrzym yw ane w  
odstępach mm w. gudzlnnych, notow ały 
osiągnięte wysokości 20.600 m tr i 21.006  
m tr. W  Moskwie zapanow ał entuzjazm  — 
obradujący kongres p artji przesłał przez ra ­
djo pozdrow ienie dzielnym  lotnikom .

N iebaw em  jednak  wlu-adł się niepokój. Po 
paru  dalszych w iadom ośelacb, donosząeseb 
o św ietnym  nastro ju  łotulków  i zam iarze 
w zniesienia się jeszcze w-yżej, kontak t z łu. 
łonem urw ał się. Noe upłynęła w niepokoju- 
o los sta tku . Istotnie następny dzień przy 
niósł tragiczną w iadom ość: gondolę ze >m i 
sukrow arem i zw łokam i lotników znaleziono 
około odległej o 570 kim. od Mo.skw y stacji 
Kadoszkino.

Dotąd nie znam y jeszcze relaeyj kom isji 
badającej przyezyny katastrofy . Nusuwa sie 
jednak  jedyna hipoteza, że odeń- an li się 
gondoli od Dałonu zosiałc- spow odow ane sil- 
nem l pow letrznem i prądam i przeeiwstawne- 
mt. Jeżeli wziąć pod uwagę, że odległość 
gondoli oii balonu wynosiła 57 m. hipoteza 
ta. nab iera  eecn zupełnej możliwości. |k ł

22 Kilometry wysokości!

przed s ięb io rca  m oże z a sk a rży ć  p rzed  
o s ą d e m  h o n o ro w y m 44 ty ch  sw o ich  r o ­
botników  i p ra c o w n ik ó w , k tó rz y  „sie 
ją  f e rm e n t  w śród  p e r s o n e lu '4, w trą c a  
lą się do  k ie ro w n ic tw a  p rz e d s ię b io rs t ­
wa, a lbo  z a sk a rża ją ,  bez  w y ra ź n y c h  
jiodstaw , jogó d z ia łan ia

Takie są  w y tyczne  h it le row sk iego  
p ia w a  „o p ra c y  n a r o d o w e j4. Skąpe  
soc ja lno -po li tyczne  jego  p o s ta n o w ie ­
nia p o z o s ta ją  d a lek o  w7 ty le  za pop- 
rzed n iem  n iem ieck iem  p r a w o d a w s t ­
wem. I s to ta  h i t le ro w sk ieg o  p o s u n ię ­
cia za w ie ra  się w  l ik w id ac j i  zw iąz ­
ków  zaw odow ych , ja k o  jed n o czący ch  
ro b o tn ik ó w  w7 ce lach  p o d n ie s ien ia  wa

ri inków  p racy ,  oraz  zn iszczeniu  fab  
ty czn y ch  kom ite tó w , k tó re  były solą 
w o k u  p rzedsięb io rców .

Rozbicie  ru c h u  robo tn iczego ,  od 
sunifc.il ro b o tn iczy ch  p rzed s taw i 
cielstw7, l ikw idac ja  swobody7 koalicyj. 
zakaz, istrajków7 —  tern w szy s tk iem  
H it le r  uczc iw ie  w7y pe ln ił  zobow iąza  
n ia  w s to s u n k u  do  su b sy d ju jąceg o  go 
ciężkiego p rzem ysłu .  M agnaci węgla, 
siali i żelaza, w łaśc ic ie le  a k c y j  Am 
m o n ia k  w7 erko  A. —  G„ Mer .eburg  m o  
gą być  n a jz u p e łn ie j  zadow olen i:  p ie ­
niądze, k tó re  w łożyli w  p rzedsięb io i  sl 
\vo Hitlera., da ły  śwnetnę d y w id en d y .

O bserwator.

MOSKWA. (Pat). -Specjalna ko  
m isja, w ysłana na m iejsce katastrofy  
balonu stratosferycznego, opubliko  
w ała szereg interesujący eh szczegó­
łów , dotyczących  przebiegu tego tra­
g icznego w ypadku K om isja stw ierdzi 
ła m iędzy innem i, że część przyrzą­
dów  naukow ych została zn iszczona, 
pozostałe jednak przyrządy uległy  
zn iszczen iu  ty lko  w po łow ie . In stru ­
m enty, notujące w znoszen ie się  i ba- 
rograf pozosta ły  n ietknięte. U stalono  
że balon o godz. 12..33 osiągnął w yso  
kość 22 km ., utrzym ując się  na tej 
w ysokości do 12.45, poczcin  zaczął o- 
padać. O statni zanotow any ezes bvł 
16.10. K om isja orzekła, że łę  ch w ilę  
należy uw ażać za początek  k atastro­
fy. N'a skutek nadm iernej szybkości

opuszczania się  gondola oderw ała się  
od pow łoki i rozbiła się  o  ziem ię. Za 
łoga pon iosła  śm ierć natychm iast po  
zetknięciu  s ię  gondoli z ziem ią.

K om isja ustaliła  daiej. że gondola  
nie m iała żadne i pow łok i lodow ej to  
też radjogram . który odebrał pev. leu  
radjoam ator, sygnalizujący począłem  
katastrofy na skutek pow łok i lodo­
w ej gondoli, n ie odpow iada izeezyw i-  
stośei. N otatki, jakie odnaleziono, o- 
raz stan instrum entów  w skazują, że 
przez ca ły  czas spadania balonu, a;' 
d ii.god zin y  16. 10. załoga z całą odw a  
gą praeow ała, przekonana, iż lądo« a 
nie odbędzie się  norm alnie. U zyskane  
rezultaty p ozw alaią  stw ierdzić, i i  z.a 
toga osiągnęła pow ażne w yn ik i nau 
kowe,

Poqrzeb lotników,
MOSKW A. (Pat). W czoraj odbyły  

się  tu w ielk ie  uroczystości z raej po 
grzebu trzech tragicznie zm arłych lot 
ników  sow ieek ieńo batonu stratosfe­
rycznego. Na budynkach rządow ych  
flagi na znak żałoby7, opuszczono do 
p ołow y m asztu. G łówne uroczystości 
odbyły się  na placu C zerw onym , w 
obecności członków  rządu, szefów  fot 
nietw a w ojskow ego i cyw ilnego, od

działów w ojska, delegatów kongresu  
partji oraz zgrom adzonej p u b liczn o­
ści. Przed m auzoleum  L enina w y g ło ­
szono szereg przem ów ień , których  
słnf hali Stalin , M ołotow , K aganow icz, 
W oroszyłuw , O rdżonikidze, b iorący  
udział w pogrzebie. P o  oddaniu  k ilk u  
salw7 artyleryjsk ich  urnę z procham i 
zm arłych w m urow ano w ścian ie  Kre 
Bila.
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W I E S  J E S T  D A L E K O . . .
Artykuł poniższy zamieszczamy ia 

ko dyskusyjny.
Zagadnienie, które porusza p. Hel. 

Homer jest zuyt poważne, by ująć 
i wyczerpać można je byto w jednym 
arty kule, dlatego też chcielibyśmy 
tym artykułem rozpocząć szerszą dy 
skusję. w której opinja społeczna "  
tej palącej sprawie zostalany dokład­
nie odżwierciadlona. (Iłed.)

O d tak  zw an y ch  z a p a d ły c h  ką tów  
•wiejskich dzieli m ia s to  n ie ty lko  od 
k-głość iluś tam  k i lo m e tró w  kolei, ale 
jeszcze  zd aw a ło b y  sit; w iększa  o d le ­
głość p sy ch iczn a  i z a c h o w a n y  po d z ’ś 
dz ień , m im o  m nogośc i zrzeszeń, z e ­
b r a ń  k u l tu r a ln o  - p o l i tycznych  i im 
jtrez  o św ia to w y ch ,  d y s tan s ,  p o m ię ­
dzy in te l igen tem , a w łośc iańs tw en i

■ E to  n a p ia w d ę .  fak ty czn ie  dociera  
uo  j ą d r a  wsi. do  g łębin duszy  i życia 
c h a t?  K siądz? W y ją tk o w o ,  jeśli ta- 
p r a w d ę  u sp o łeczn iony  i nie w y m ag a  
m ułu  ie rn y c h  o p ła t  za usługi, z ło tó ­
w e k  za kolędę^di s łu ch a  spow iedz i ze 
w sp ó łczu jącem  se rcem  w y c iąg a jąc  z 
n ie j  w n iosk i  spo łeczne j  n a tu ry

U rzędnicy k o m u n a ln i?  Z apew ne  i 
sołtysi, i w ó jtow ie ,  zna ją  sw oje r e j o ­
ny v _edzą o c ie rp ie n ia ch  m ieszkali  
ców  d a n e j  g m in y  z a p o b ieg a ją  ja k  mo 
g ą  g ło d u jący m  sp a lo n y m , re je s t ru ją  
n ieu ro d za je .  W p ły w  ich  jes t  j e d n a k  z 
n a tu r y  rzeczy  o f ic ja lny , d z ia ła jący  od 
gól y. gdyż są w ładzą  W ładzą , i I > 
g ro ź n ą ,  jes t  1 po lic ja ,  m a ja c a  do  c z y ­
n ien ia  z p rze s tęp czo śc ią  wsi, k tó ra  się 
ja k  w iem y  w zm ogła  w p rze raża jący  
sposób  w  o s ta tn ic h  la tach ,  o g a in ę ł .1 

m ło d z ież  dz iew częta ,  czyli osobn ik i,  
d a le k ie  d a w n ie j  od lego ro d za ju  czy 
nów jak  np . o p E a n y  niedaw no w 

K a r j i r z e "  p I ..Ot i p rz y k ro ść  w  ta 
p o r a “

Może n a jw ięce j  wie o wsi nauczy 
c iel i leka rz  n a j ja s k ra w ie j ,  i od s t r o ­
n y  in ty m n e j  ry su ją  m u  się nędzę w ie j­
sk iego  żyw ota ,  o k tó reg o  s tan ie  um i 
s łow ym . n a s t ro ja c h ,  p o trz e b a c h  cóż 
w ie n p  nasza  codz ienna  p ra sa ,  um iz  
-szczając ty lko  n o ta tk i  o zb ro d n iach ,  
rdbo  o p o ż a r a c h  i ko resp .  n ie o d m ie n ­
n ie  d o n o szące  o c h o in e c z c i , o obchu  
dzie. św  M ikołaju , d z ia tw ie  śp iew a 
ja c e j .  o b d a ro w a n e j  p ie rn ik a m i ,  gry 
w ajijce j k o m e d y jk i  p rzy  h u czn y ch  » 
k la s k a c h  i p o d z ię k o w a n ia ch  PP. org;- 
n iz a to ro m , z pp. (tu w yliczen ie  u rz ę d ­
n ik ó w  i d ob rodz ie jów )  na czele. U Bo 
ga. czyż n ic  się p rócz  tego nie dz ie je?  
P a n o w ie  K orespondenc i? !  Czy tylko 
o b c h o d a m i  żyje  wieś? W ie m y  że w e ­
g e tu je  w nędzy że w wielu m ie jsc o ­
w o śc iach  n iem a  na n af tę ,  na sól. ni ? 
m ó w ią c  już o k u l tu ra ln y c h  p e t rz ?  
b a c h  jak  gaze ta  i lekarz . W ie m y  że 
z d a rz a ją  się rodz iny , k tó re  się k ta d n ą  
p o k o jem  „n a  p ieczce“ , na śm ierć , i 
g d y b y  ich  n ie  przyszli ra to w ać  to ?. 
fa ta l iz m e m  c e c h u ją cy m  B iało rusinów  
z m a r l ib y  tam  sobie.wt g ło d o w ej  d rzem  
ce. W iem y  że b y w a ją  k i lk o k tn ie  nic 
c h rz c z o n e  dzieci, bo n iem a  żą d a n e j  
p rzez  p roboszcza  su m y  2  ó zł. n,i 
-chrzest.

Nie w '-o b ra ż a jm y  sobie  że p o  w i • 
w a jąc  p a p ie ro w e m i ch o rą g ie w k a m i 
n au czy w szy  ja k iś  zespół młodzieży 
d rze ieck ie j  o o ra z k a  d ra m a ty c z n e g o  z 

ró ż n e m i  hu s ia  - siusia, c h ó ra m i  i tań  
c a u u  za ła tw il iśm y  c a łą  sp ra w ę  Wszy 
s tk o  to jest  d o b re  i w sk azan e ,  ale n 
w iełe  nie w y s ta rcza jące ,  i jak że  często 
idące  po p o w ie rzch n i  życia w ie jsk ie  
go p o z o s ta w ia ją c  o k ro p n e ,  c iem n e  głc 
bie. pod t>m re p re z e n ta c y jn y m ,  ja .- 
n y m  n u r te m  k u l tu ra ln o  - ośw ialo-  
w ym . T rzeb a  sobie zdać  sp raw ę ,  żc 
w ieś p rz y sw a ja  z te j  k u l tu ry  to, co je j  
d o g ad za ,  co u ła tw ia  tak  c iężk ie  życk  
lub za ta k ie  u ła tw ien ie  jest u w ażan e .  
Wie są to  n a jlepsze  zdobycze  cywili 
zaćji,  N inie jszym  c h cem y  p o ruszyć  
je d n ą  z n a jg ro ź n ie jsz y ch  w sk u tk a c u  
sp raw ę .  o b ja w  n ie z a p rz e c /e n ie  więk 
szego u św ia d o m ie n ia ,  ale  poc iąg a jący  
za sobą  ru in ę  f izycznego  zd row ia  i u 
p a d e k  m o ra ln y c h  czy n n ik ó w . Chodzi 
o  zm n ie jszan ie  się liczby u ro d z m  l o 
sp o so b y  w jak i  do  tego wieś dochodź

^ B a d a n ia  n ad  -o z ro d  czo.śc i ą *v 
Polsce'-- W,. K asprzak)  o d b i tk a  z W a r  
s ła w sk ie g o  czaso p ism a  L ekarsk iego ,  
p o d a je  d an e  s ta ty s ty czn e  rzu ca jące  
p rz e ra ż a ją c e  św ia tło  na sp ra w ę  po  ( 
to m s tw a  w Polsce.

U chodz im y  za n a ró d  p łodny  Bis 
m a re k  n a zy w a ł  Polaków- „ k a n in c h t  n- 
fo m il ien " .  gdyż  s ta ty s ty k i  w ykazy  w,i

Teatr muzyczny „LUTN!A‘
o  z  I ś  o 8.'5

„NITOUCHE”
zniżki ważne, 

o eodz. 4 pp.

„M ARJETTA C I

c e n y  z n i z o n e

“ Helsna Romer |
T u te js i .  Nowele, w jd . Rój W arazaw e 3  
S w o i L u d z .e  Nowele wyd. L. Cho> g  

m iński. W ilno. S
K s lą ż n a  O N ich. Romana. W yd. L. §  

Cbom ińaki. W ilno. §1
W lija  u  P a ń s tw a  M ick iew icz  iw . |

(T ea tr d la  M łodzieży). Scena Wi- g | 
leńaka. 3

Betlejka W ileńska. i

ły że rodz iny  po lsk ie  w P o z n a ń sk ie m  
re z ra d z a ją  się ja k  kró lik i .  Dziś, jak  
w iem y. H ii le r  i M ussolin i o d w o łu u  
się d o  kob ie t  z ;:urowem poleceniem  
„ rodz ic" .

Ale... liczba u ro d z in  m im o  t„  się 
w szędzie  zm nie jsza .  R ezygnacja , p o ­
godzen ie  się z losem, k tó re  d a w n ie j  
pozwalały  na m n o żen ie  b ezm yślne  i 
n ie o p a t rz n e  dzieci, sk azu jąc  je na n ę ­
dzę i c h a r ła c tw o ,  dzis przy p o d n ie ­
sieniu poz iom u, w iększem  u ś w ia d o ­
m ien iu  spo łecznem  i, pow iedzm y  
w iększem  ucz tow ieczn iem u . n ak azu -  
ją c e m  ludz iom  różn ić  się od  zw ierzą t 
w swej m e c h a n ic zn e j  roz rodczośc i  bez 
t rosk i o da lszy  los p o to m s iw a ,  wszyst 
kie te czynn ik i ,  z d o d a tk ie m  b ezrobo  
cia i t r u d n y c h  p o w o je n n y c h  w a r u n ­
ków, sp raw iły ,  że kob ie ty ,  zw łaszcza 
ze s fe r  w y k sz ta łco n y ch ,  nie chcą  
zw iększać  rodz iny . I n iech  n ik t  nie ple 
cii* ob łu d n ie  i p ły tko , że p rzez  tchó 
rzos tw o  i rozpustę .  Oczywiście, i to 
się zd a rza  ale naogół,  p o p ro s tu  
przez  zd ro w e  ro zu m o w an ie ,  że lepiej 
jest  m ieć  jed n o  czy dw o je  zd row ych  
i d o b rze  w y c h o w a n y c h  dzieci niż wią 
cej, k tó re  an i  kształc ić , an i  od p o w ie  l 
n io  w y c h o w a ć  nie m ożna . L udzie  sta- 
l. się su m ien n ie js i  i z w iększem  poczu  
c iem  o d p o w iedz ia lnośc i  o d n o szą  sir  
do  tej sp ra w y .  A nkie ta  w śró d  lekarzy  
p o d a n a  przez K asp rzaka  cy tu je  no. 
po b o żn e  m ałżeń s tw o , k tó re  m ia ło  \ ‘J  
dzieci, a le  w yżyło  z tego t ro je  ..
Nie p o trzeb a  k om en ta rzy . . .

N ajobfic ie j  rodzi obecni- g łodu  
z d eg en e ro w an y ,  /a lk o h o l iz o w a n y  p ro  
le la r ja l .  Rodzi, bo  m u  ty lko  ta rosko-,/ 
życiow a jes t  d o s tę p n a  i b ezp ła tn a ,  t a ;
. Gdy sie nic nie rob i ca ły  dzień"...  
J a k ie  z tego w y ro śn ie  p o k o len ie  k r e ­
ty nów  i z w \ro d n ia Ic ó w .  też nie (rzeba 
tłum aczyć .

N ajbo leśn ie j  p rz e d s ta w ia  się s p r a ­
wa na wsi. O dpow iedz i  na  an k ie ty  n-a 
d es łano  z ca łe j  R zeczypospo lite j  (/ 
woj. z a c h o d n ic h  18, z c e n t ra ln y c h  -H 
z p o łd n io w y c h  37, ze w-schodnich 37).

D ane  są b a rd zo  c iek aw e;  w w ojew . 
z a c h o d n ic h  w pływ  k le ru ,  pobożność , 
z am o żn o ść  m ie sz k a ń c ó w  w p ły w a  na 
n ie o g ra n ic z an ie  p o to m s tw a ,  a je d n a k  
da je sfg z au w aży ć  lekk ie  zm nie jszen ie  
Ilości u ro d z in  W  m ia s ta c h ,  zwłaszcza

w iększych  i fab ry czn y ch  w śród  be-  
ro bo tnego  p r o le ta r ja tu  zw iększen ie  
nczby  u ro d z in  i n a tu ra ln ie  ś ią ie r l  - 
noicii n iem ow lą t .

W ojew . w sch o d n io  - pó łnocne , n ij 
bliższe nam , w y k a z u ją  s i lną  ten d en c ję  
do z n i /k i .  ..'A* o s ta tn ic h  cz te rech  la ­
tach  d a je  się zau w aży ć  znaczn  
z m n ie jszen ie  liczby u ro d z in  i ogrom  
ne ro z p o w sz e c h n ien ie  sz tucznych  po 
ron ień . Te  o s ta tn ie  p r z e b ie r a ją  c h a ­
r a k te r  m a so w y  i szerzą sie ja k  z a r a ­
za. .Jest to o b ja w  w p ro s t  z a s t r a s z a ją ­
cy", p isze  jeden z p ro w in c jo n a ln y c h  
lekarzy . M ożna od tw o rzy ć  na p o d s t a ­
wcie an k ie ty ,  p o tw o rn y  w pro s t  obraz  
całego  p rzeb iegu  tak ie j  h is to r j i  pow­
ta rz a ją ce j  się w szak w ie lek roć  w k u /  
de j  wiosce, k ażd y m  zaśc ianku . Kob e 
ta zam ężn a  czy dz iew czyna, z a c h ó d ^  
m im o  woli i chęci, sw o je j  i m ęzczy •- 
ny, w ciążę Używa wszelk ich  środ  
kow  by p rz e rw a ć  s tan ,  g rożący  jej al 
Im h a ń b ą ,  albo s t r a tą  służby  za ro b k u  
w-ej. a lbo  gn iew em  m ęża, k o c h a n k a  
albo  w  n a j lep szy m  raz ie  zwiększona, 
nędzą, ro d z in y  i tuk  b iedne j .  Różn . 
t. zw. c ie m n e  in d y w id u a ,  g ra su ją  po 
w siach  i sp rzeda  ją- naw et d ro g o  d o  40 
zl. d a w k a !  ś r o d k : za radcze :  p ig u łk ą
zioła, d a ją  jałowiec, c z a rn ą  różę, 
p roch  szal ra n  z w ódką , różne  p a sk u  
d / tw a ,  gdy to nie po m ag a ,  k o b ie ty  
dz ia ła ją  m e ch an iczn ie :  b io rą  się- do
na jcięższych robó t ,  p o d n o sz ą  c iężar)  
z e s k a k u ją  ze s ter t ,  s ieazą  we w rząi 
k u  p o z w a la ją  >ię bić, z rzu cać  ze scho 
dów, z d ra b in y ,  byk; pozbyć  sie tego ' 
n ie j iożądanego  dz iecka . M ożna sobie 
wy ob raz ić  ja k ie  o n o  się ro o / i ,  jeśli 
w szystko  nic pom oże  i ono się jednak  
u p rze  i po tych  p r a k ty k a c h  przy jdz i  
na świat!

K obie ty  w m ia s ta c h ,  a n a w e t  w 
m ias teczk ach . ,  są w „zczęśliwszerr. p-> 
łożeniu, gdyż m a ją  pod  ręk ą  porno,-, 
lek a rsk ą ,  k ló re j  już  dziś p ra w ie  żaden 
leka rz  n ie -o d m a w ia ,  .gdyż m oże być  
p e w n j . że jeśli tak  zrobi, dos ta je  tę 
s a m ą  kob ie tę  w p a rę  d n i  p o tem  jak > 
pac jen tkę ,  alt z g ro ź n y m  k rw o to k ie m  
albo  z b e z n a d z ie jn e m  zak ażen iem , od 
k tó rego  giną m łode  m a tk i  k i lkorga  
dzieci, za to, że n ie  chcia ły  m ieć je s z ­
cze jednego. T o  też s tw ie rdza  a n k i e t '.

„ L e k a rz  p ra k ty  k u jący  w m ieśc ie  z

Jerozolima pod $n!zglem.

i
.•5

W  połowie bież. miesiąca nawiedziła P a ­
lestynę burza śnieżna, k tóra  zmieniła do nie 
poznania wygląd miast , głównie Jerozolimy,

pokryw ając je dość grubą warstwą śuiegu 
Na zdjęciu widok ogólny Jerozolimy pod 

śniegiem.

lud n o śc ią  45 tys. s tw ierdza ,  że pi zez 
jego ręce przesz ło  (500 kolnel z po ro  
m en iam i,  a jego zd an iem  50 p rocen l  
ciąż u lega p rz e rw a n iu ,  sądząc  z b< 
d a ń  „S tosunek  ludnośc i do zag ad n ie  
nia p o to m s tw a  jest co ro k u  go rszy"  
pisze inny „ l i c z b a  p o ro n ie ń  jest  fan 
ta s iyczna  z d a rz a ją  się po trzy  rocz 
nie, a n o to w a n o  po 34 85, 17 vvvpa 1 
k ów  tego ro d z a ju  u je d n e j  kobi*-tv.

Na u św ia d o m ie n ie  co do sp o so ­
bów u n ik n ięc ia  i na n iechęć  zw iększ i 
nia p o to m s tw a ,  wpły w a ■ p o w ró t  ro 
b o tn ik ó w  w ie jsk ich  z F ra n c j i  i N ie­
m iec . p rzy w o żą  s ta m tą d  w skazów k ,.  
ś rodk i ,  a naw e t  m s t ru m e n ty  p o m o c ­
nicze... O czyw iście  u ż y w a n ie  ich - p ro  
wadz ■ zw ykle  r.nierć o p e ro w an e j .  
v i e i n i a c z k : s trasz liw ie  się kaleczą 
w za jem nie ,  i d o s ta ją  się zw ykle  do 
szp ita la  lub lekarza  w s tan ie  b e z n a ­
d z ie jnym .

A kuszerk i m ie j ,k ie ,  i b ab k i  w ie j ­
skie, go tow e są zaw sze  do  us ług  ' 
zm uszone  c iężk iem i w a ru n k a m i  mu 
ie r j ih ie m . .  ry zy k u ją  stale koliz ję  /  
k o d ek sem  k a rn y m ,  eo z resz tą  je-M 
h  raz dość s łabo k a ra n e .  Lekarze1 rćnv 
nież p r a k ty k u ją  Ogólnie tego ro d za ju  
operac je ,  w szystk ie  p ra w itr  odpow i 
d i i  an k ie ty  to  s tw ie rd za ją  ja k o  Uv 
w zras ta jący  pop y t  i podaż . I dla l e ­
k a rz y  i dla ak u sze rek  test to na jin -  
t ra tn ie jsz a  b ran ża ,  n a jb a rd z ie j  roz 
p o w szech n io n e  z ap o trzeb o w an ie ,  i tak 
nelni, jak d rug ie ,  coraz  więcej, śm:>' 
lej i p o w sz e c h n ie j  o d d a ia  tego r o d z a ­
ju usługi.

Tuk m ów i a n k ie ta ,  i d o d a je  na koń 
cu że o d k ry ła  pew ien  z a k a tek  k ra ju  
gdzie  jest inaczej.  Oto w śró d  robot 
nie M onopolu  T y ton io w eg o :  „R odzą  
cc- ro k u ,  p rz e ry w a ń  c iąży  niem a 
w śród  nich. w iedzą  b o w iem  że otrzy 
m a ją  o śm io ty g o d n io w y  zasiłek  polo 
gowy, w ynoszący  100 p ro c e n t  pob ie ra  
u j p łacy, czy ter zas i łku  n a  karnne.- 
nie, o He k a r m ią  sam e, wiedzą że idąc 
do  z a j ę n a  m o g ą  zos taw ić  dz iecko  Vv 
Ż łobku , pod  fa c h o w ą  opiek:., że do 
s t a n ą  z l a b ry k i  d o d a te k  na karmieni'.- 
w- p r o d u k ta c h  w n a tu rze ,  że lalom 
dz iecko  pojedz ie  na  ko lon ję .  Rozwo 
dów i p o ro n ie ń  tam  n iem a" .

O to  w ym ow ny a rg u m e n t .  Niechże 
w s/ys tk  le k o n fe s jo n a ły ,  a m b o n y ,  bez 
d z ie tne  m a łżeń s tw a  i s ta re  panny  i 
I. p „  za m ia s t  zw alczać  k a ż d ą  in ic ja ­
tyw ę n a p ra w ie n ia  tego s ta n u  rzeczy, 
z a p e w n ią  m a tk o m  i dz iec iom  tak ie  
w a ru n k i  . a wte-dy będą  m iały p ra w o  
głos zab ierać.

Nie miejsce' tu ta j  rozw odzić  się n ad  
sa m e m  z ag ad n ien iem , zbyt jest ra z ie  
głe i ciężkie, ja k o  te m a t  do codzien  
nego p i ,m a  je d n a k  na  je d n o  z w ró ­
cić na leży  b aczn ie jszą  uw agę  odp<>« „ 
wiedli ich o rg n n izacy j  i c z y n n ik ó w  Na 
d ra s z l iw e  ru jn o w a n ie  zd ro w ia  kobiet 
w ie jsk ich  przv ta k ic h  p r a k ty k a c h  ja 
kie sie te raz  m nożą . 7  dz iew cząt  czy 
nięż.atek, k tó re  przeszły  p o d o b n e  p ro
1);* nie m oże sic ,uż n ig d y  u rodz ić  
zd row e jm tom stw o . a i s a m a  kob ie ta  
czem że sie  s ta je  w ro d z in ie?  Znisz- 
czo n em  s tw orzen iem , r,oł ży-wa, wl >- 
k ącą  swe: c ie rp ien ia  istotą. Jeśli  sh 
d a je  jak ieś  p o m o c e  reżbotmeom fa 
b ry czn y m . to i w ie jsk im  m a tk o m  na 
leży w ięcej pośw ięc ić  p o m o c y  i uw a 
gi. Inacze j  g roz i  nam  nie tyle w y lu d ­
n ien ie  c.o zw y ro d n ie n ie  Hel R om er

Kaden B&ndrowski w  Pary2u.
P VRYŹ. (Pat). S ek re ta rz  P o lsk ie j  

A k ad em ji  L i te ra tu ry  Ju l ju sz  K aden  - 
Bandrow-ski by ł p o d e jm o w a n y  p r z . z  
zarząd  Międzynarodow-ej F ed e rac i i  
Zw iązków Z aw odow ycli  U ite rack icb  
w P aryżu .

Tegoż dn ia  odbyło  się p rzy jęc ie  u 
ra d c y  am basady  po lsk ie j  m in . M uehl- 
.slema. Na p rzy jęc ie  p rzyby li  czołowi 
j irzedslaw ic iele  j) iśm iennic tw a fran -  
c ii:,kie go.

W ieczo rem  K aden - B .tndrow sk: 
w obecności a m b a sa d o ro s tw a  Chla 
pow sk ich , w ygłosił w  Bibljotoce Po: 
sk ie j  odczyt pod  ty ł. :  „M ickiew icz  a 
fo rm a " .  P o  odczycie  za rz ą d  Bobljo te  
M p o d e jm o w a ł  gościa he rb a tą .

Komunikacja lotnicza 
między Polską a SowletamL

Ja k  już donosiliśm y, m iędzy  P o l ­
ską  a S o w u la m i  nas tąp i ło  p o ro zu m ie  
nie w spraw ie u ru c h o m ie n ia  Lnji lot 
nic/.ej m iędzy obu p a ń s tw a m i.  Konni 
iiikac-ja lo tn icza  u ru c h o m io n a  zosta 
nie na linji W a rs z a w a  - M oskwa. Ma 
być pod ję ta  ona z dn iem  1 w rześn ia  
r. b

Nie bęozle z lat aplikacji 
sądowej dla aplikantów 

adwokackich e
Oii dłuższego czasu krążyły wieści, i? 

Minisier ;lwo .Sprawiedliwości mii niedhigo 
wprowadzić obowiązek dwuletniej aplikacji 
dla aplikantów adwokackich.

Zaniepokojeni aplikanci wysiali delegacje 
do Ministerstwa, chcąc przekonać się. jak 
dalece wiadomości te zgodne są z prawdą.

Delegację w osobach Ostrów.,kiego, T,-sz 
nera, Sti ruhella i Pomeranza przyjął wice- 
w inis ltr  dr. Sieczkowski, który oświadczył.
! i  nielylko projekt taki nie jest w Mi ń- 
slerstwie rozważany, lecz że nie są czynione 
itawel w t \ in  kierunku żadne przygotowania, 
obowiązuje w dalszym ciągu i jeśli n a u c z y  
ciel szkoły powszechnej nie otrzyma! mii sz 
kania, dostawać będzie nadal dodatek miese

Dodatek mieszkaniowy 
dla nauczycieli.

Wobec nieścisłych in fo rm ac ji  prasy o d v  
datku mieszkaniowym dla nauczycieli szkól 
powszechnych Ag. Iskra“ wyjaśnia na pod 
stawie in lo rm ac jj ,  uzyskanych z najbardziej 
m iarodajnych źródeł, iż obowiązek gmin do 
starczania m iiszkań  nauczj-cielom pubh /- 
nycli szkół powszechnych, lub wypłacan a 
im dodatku mieszkaniowego w razie medo 
starczenia miesz.hnnia,. wynika z postano 
wień uslawy z 1022 r. o zakładaniu i u trzy ­
mywaniu publicznych szkół pows/.echnj;ch 
znowelizowanej rozporządzeniem 1’rezyde.i 
ta Rzptitej z i 10,10

Ponieważ nowa ustawa uposażeniowa n-e 
reguluje sprawy dodatku mieszkaniowego 
dla nauczycieli,  przeto ustawa z 1922 roku 
karbowy w wysokości i na zasadach dotyci."  
e /as  obowiązujących. (Iskra)1:"

H A D i 0
W IL N O .

SOBOTA dnia 3 lutego 1914 roku.
7.00: CitHs. Gimnastyka. Muzyka. Dzień, 

por. Muzyka Chwilka gosp. domow. 11,44): 
Przcgl. pra.śj. IM .60: Muzyka żydowska |ph  
tyj. 41.67: Czas. 12.Oj Koncert. 12.10: Kom 
meteor 12.11: 1). c: koncertu. 12.55: Dzień, 
pot. 15.05: 1’rogr. dzienny. 15.10: Kwadr 
akademicki.  15.25: \\~ad. o ekspoicie. 15.10. 
Giełda roln. 15.10: Muzyka żydowska (p!’v 
ty). 15.60: Przechadzki po mieście. 16.00 
Audycja dla chorych. 16.40: „Dawny handel 
(1 z w in sj, i" odezj-t 10.55: Przerwa. 17.0)' 
Transm. uahożeńslwa z. Kaplicy w Ostrej 
Bramie 18.00: Reportaż. 18.20: Koncert ka­
meralny. 19.00: Tygodnik litewski. 19 15
Codz. ode. pow. 19.25: ..Iwan Bunin" fe!,!. 
19.40: Wiad. sport. 19.45: W-il. kom. sport. 
19.47 Dzień, wieczorny-. 20.00: Myśli ivv
tt-ane**. 20.02: Muzyka lekka. 21.00: Skrzyń 
ka techniczna. 21.20- Kwadrans chopinow 
ski. 22.00: „Pola Negri i ja- ' — VI list p a ­
ryski naszego b. speakera Ant. Bohdziewi­
cza. 22,15: Muzyka z ptyl

< O I z : T  S P O i ł T O W Y
Warszawianka— Ognisko K. P. W 2:1

Wspaniała gra ubu drużyn.
M cz o ra j  w ie c z o re m  m ie liśm y  p ra  

w d z iw ą  u cz tę  sp o r to w ą ,  gdyż zap  > 
w ia d a n y  mecz to w arzy sk i  m iędzy  
W a r s z a w ia n k ą  a O gn isk iem  wy padł 
p o p ro s tu  w span ia łe ,  Chociaż  z bo iska  
d ru ż y n a  nasze  zeszła p o k o n a n a ,  to 
jed i jak  ho k e iśc i  n a s i  by li  dużo  lepsi 
od  gości, zw y c ięs tw o  z aw d z ięcza ją  j e ­
dy n ie  ty lko  sy s tem o w i gry, k tó ry  s o ­
b ie  obra li ,  co  o c h ro n i ło  ich  od zdecy ­
d o w a n e j  po rażk i

O gnisko  do b re  m o m e n ty  m ia ło  w 
o so b a c h  obu  G odlew sk ich , Sokołow­
sk im . O ku ło w iczu  i S tan iszew sk im , 
b a rd z o  b la d o  n a to m ia s t  p rzed s taw ia  
się l in ja  ob rony .

A tak , zd an iem  naszem . p o w in i tn  
w y g la d a ć  n a s tę p u ją c o :  G odlew sk .
Soko ło w sk i  II  i S tan iszew sk  z a p a s o ­
wy zaś O kułow icz ,  A n d rze jew sk i  i 
Nieszel, w zględnie  k to ś  inny.

Po  p rz e g ra n e m  s p o tk a n iu  z Legju. 
d ru ż y n a  O gn iska  g ra ła  w c z o ra j  o c a ­
łą  k la sę  lepiej, m oże d la tego , że W a r  
s z a w ia n k a  jes t  bezsprzeczn ie  zespo 
łem  .-niniejszym, a lem sa m e m  z d r u ­
ży n ą  lepszą  lep ie j  się gra.

W a rs z a w ia n k a  w y s tąp i ła  w n a s t ę ­
p u ją c y m  sk ładz ie ;  Szne jder ,  Metter 
n ik .  Jęd ro szew sk i .  R u m a k  M ichalsk i 
M ajkow sk i.  C zyżkow ski. W e rn e r  i 
P rzedpe łsk i .  O gnisko  W iro  - Kiro. 
W ey sse n h o ff  G odlew ski, Andrzejew 
ski. Godlew ski. O kułow icz . Staniszew 
ski. Soko łow sk i i Nieszel.

P ie rw sza  b ra m k a  p a d ła  w p ie rw ­
szej te rc j i ,  s trze lo n a  przez  P rzedpcł 
skiego. O gnisko  je d n a k  nie  t rac i  rezo 
nu i s ta r a  się o w y ró w n an ie .  N astęp  
n ie  ca ły  szereg  ła d n y c h  m o m en tó w  
p o d b ra m k o w y c h  i w k o ń c u  Godlew ­
ski II zdobywra tw ie rd zę  S zn a jd ra .

Na t ry b u n a c i f  szczeln ie  z a p e łn ia ­
nych  pub licznośc ią  p o ru sz e n ie :  Kto
w ygra?!

T e m p o  znaczn ie  się zw iększa, gra 
s ta je  się naw-et b r u ta ln a  z  o d u  s tron .

P arę  m in u t  p rzed  k o ń c e m  Majkow 
ski z z am ieszan ia  p o d b ra m k o w e g o  
s trze la  „ p o d o b n o "  zw ycięską  b ram k ę .  
Sędzia ta k  tw ie rd z i .  P rzeg ra l iśm y , ale 
by liśm y  dużo  lepsi i z n iec ie rp liw oś  
cią czekampy dziś g o dz iny  17.30, by 
śp ieszyć d o  P a r k u  S p o r to w eg o  na r e ­
w an żo w e  spo tkan ie .

O rg an izac ja  zaw-odów dobra ,  p i- 
b h czn o sc i  n a  m ie jscach  siedzących  
b a rd z o  dużo .

Sędz iow ał p. W asilew sk i dobrze

M ISTRZOSTW A NA LODZIE.
W" p iątek  nu turze lodow ym  jezioru  Kti- 

m ionkow sklego w stolicy rozpoczęty się 
trzydniow e zawody łyżw iarskie.

W pierwszym  dntu zawodów rozegrano 
konkut-eueje następujące: 500 metrów dlii 
pan: 1) l.cna 1 m. 02,5 s, 2) Sutyńska. 1500 
m. dla pan : — 1) Lena 3 m. 25.8 s., 2) Su­
tyńska. Dla paaów  — 1) T urnow skl (Czech.) 
48.8 s. 2) M ichalak 50,6 s. 5000 m. dla p a ­
nów —  1) K albarczyk 0 ni. 35,6 s. 2) Do 
brzyuski 9 m. 17 s. l 'o  pierw szym  dniu w 
k lasyfikac ji ogólnej prow adzi Kalbarczyk

MISTRZOSTW A LEKKOATLETY­
CZNE.

W piątek  odbyty się w Przem yślu w bali 
sportow ej m iejscowego ośrodka W T drugie 
zim owe zawody lekkoatletyczne o iiustrzo‘M- 
w-o Polski. Ogólną uwagę 1 u z n a n i  budzlhi 
sam a bata , całkow icie odnow iona i przysto 
suw ana do w arunków  zawodóv , Na starcie 
stancto  około KM1 zaw odników . Klnały po 
szczególnych konkiu-cncyj dały w yniki nas!,- 

50 m etrów  pań — 1) K reiw aldów na (K ra­
ków M akabi). Kula pań 1) Ccjzikowii- 
R oblelska (z W arszaw y) 11,36, 2) \1 ajsów na 
(Sokół Pabianice) 11,1.3, Jj Niedzielska (AZS 
Pozna) 9,21. 50 inelrów  panów  — 1) T ro ja  
now ski (AZS W arsz.) 5,9, 2) Sikoi ski (W ar 
szaw a) 5.9. Bekord Polski w hali pob ili 
przez Trojanow skiego. 50 m etrów  przez płot 
kl panów  — I) Twa.-dowski (AZS Wars./.)

7,9, 2) K ostrzew ,ki (AZS W arsz.) 8, 1) W ie­
czorek  (W ilno). 3000 m etrów  — I) Orlewshi 
(Pogoń Katów.) 9 m. 19,2 s., 2) M atka (C.ra- 
eo iia ) 9,22. 3 po 800 m etrów  panów — 
ł) Craeovia 6 ni. 34,1 s., 2) AZS W arsz. 6 -m. 
35,2 s. 600 m ti pań — 1) Św iderska (AZS 
Pozn.) 1:26,1, 2) Nowacka (W arsz.) 1:25. 
Skok wdał z m iejsra  dla pań —  1) Siko- 
1-zankH 230. Skok wdał dla pmiow — 1) Si 
korski 665, 2) T w ardow ski 659, 3) Ptawczyk 
655. SKok wzwyż panów — 1) Pławezyk 
186, Skok wzwyż pań — t) O rzetów na 1 ł t .  
Kula panów —  1) T llgner (Pozn.)1 14.89, 2) 
Zieleniew ski (W arsz.) 12,86. 4 po 50 pań — 
1) AZS Poznań 44,6. Tyczka — 1) Kluk (Le- 
gja W arsz.) 3,84. 6 po 50 m etró i dla panów 
1) AZS W arsz., druga W arszaw ianka.

W klasyfikacji ogólne j pierwsze m iej u f 
drużynow e znjąl AZS W arszaw a. (Pat.)

UŚMIECHY I UŚMIESZKI. 

Zakochany.
„.Dzisiaj ,iie pomnę już o cośmy grali: 
Może o różę na samym rohwit-ie, 
Może o płomień co usta nam pali 
.Może o gwiazdę zgubioną w błękicie. 
Może o serce, a może o życie, 
f egośmy sobie nigdy uie wyznali 
O cośmy grali" 

l a  zwrotka z miłego w-ierszyka Mriryu 
Konopnicłufcj p. t. „Gra w zielone", przy­
pomina mi się zawsze, gdy z pewną dozą 
współczucia patrzę na czfowieka zakocha­
nego. Mimo pewne, modernizacji miłości — 
że tak powiem —r mimo, że W erthcr  dzisiaj 
wydatby się raczej śmieszny niż tragiczny, 
to jednak i dzisiaj niema nic głupszego niż 
cztow-iek zakochany. Z takim nigdy nic nie 
wiadomo. Nie rozumie co się do niegc mówi 
o najpoważniejszy'-! ' . 'prawach, a sam ględz.i 
do rzeczy, to znaczy do krzesła, do okna, 
do kwiatka, albo ilo korka z pantofelka 
swej najdroższej, zapouinlauego podezas o- 
siatnich odwiedzin.

W  ostatnich tygodniach snuje się po Uu- 
ich pokojach taki typ, młody mój p rzy ja ­
ciel )-unio. Przeszkadza mi w pracy i co 
chwtia rozpoczyna idjotyezne djalogi.

Jak  myślisz, czy ona inuie kocha? 
W czoraj iniała takie dziwue oczy.

— Nie wiem.
— Ty nigdy nie wiesz, \ c h  mówię ei 

lo anioł nic  dziewczyr.a.
- Jeżeli unio! to kocha cię z pewnością 

Tak myślisz? Jesłes prawd/iwy-ni 
przyjacie.leni 7. czego wniosą ujesz, że inni. 
kocim?

, uiiotowie kochają  cały świat, nawet 
najgorsze bydlęta Jest to ojpciąźenie dz,ie 
dziczne wszy itkich aniołów.

W" tem lub podobnem miejscu dyskusji 
Funio trzaska drzwiami j wychodki ale po 
kilku godzinach niestety wraca.

Objeklywnie trak tu jąc  sprawę muszę 
przyznać, że miłość jego ma także aoaatn ie  
s t ron i .  Goli się codziennie, często zmienia 
kołnierzyki, czyści paznokcie i zamierza za­
płacić krawcowi ratę, z którą od paru  lat 
zalegał. Słusznie twierdził jakiś męorzee że 
miłość uszlachetnia.

Pozalem Funio chciulb? uczynić coś wie! 
kiego, niezwykłego, szalonego, coś, eo zaim­
ponowałoby jego najdroższej. Początkowo 
chciał napisać książkę, któraby go wsła­
wiła potem zamierzał pobić rekord  Posła 
w logie dookoła świata i w tym zamiarze 
wypił parę ładnych wódek z znajomymi lot 
nikami. Obecnie gania jak  szaJony na nai-  
tuch. Marzy o mistrzostwie ukademickiem 
w kombinacji .

Onegdaj poznałem ideał Funia. Przemiła 
panienka. Sepleni ziekka eo dodaje jej 
wdzięku

Wczoraj Funio. człowiek zasadniczo z 
tupetem, a wobec uuochanej nieśm.ały do, 
przesady zdobył się na krok niesłychany 
Oświadczył się. Nie miał jednak odwagi wy 

nać jej wprost swojej miłości. Uczynił to 
Irochę okrężną drogą:

— Panno Marysiu — rzekł ■— Gzy mogę 
panią o coś zapytać?

* JMosę bardzo — odpowiedziała pa­
nienkę.

Wyobraźmy sobie V- ciągnął Funio 
nabierając odwagi — że. pani wpadła! v s 
głęboką wodę, a ja  uratowałbym pani ży­
cie. Gzy wtedy oddałaby rai pani swą rękę?.

Panna  Marysia stropiła się widoczn.e 
Pokraśniaia jak  wiśnia, poczęła palcami 
kręcić fartuszek wkońcu podniosła nieśmia­
ło oczy i odpowiedziała: ;

Plosę pana.. Gyr to koniecnie tselwi 
zefcym ja wpadła w głęboka wodę?

Powiedz.ialein FTmiowi. że jest idiotą, 
gdy mi zdał relację z łych 'oświadczyn.

Cóż chcesz9 —  odpowiedział on. —1 
Nnjmądrzejsi ludzie głupieli pod wpływem 
miłości...

Masz rację —  rzekłem — ale najmą 
drzejszych ludzi stać na to, by' t/oche zgłu 
pieli, podczas gdy ty

Znowu wyszedł, trzasnąwszy drzwiami.
\ \  el.

— [:: |—

Nowa ofiara Tutankchamena.
Z nauj egiptołog mu ry t auskl, I.yiligoif 

zm arł naskutek  a taku  weowego. I.ytligoe 
brał udział w pra<-aeh przy odkopaniu i o t ­
w arciu sarkofagu  tiuaouu  T u tarkham em i. 
P rasa am erykańska zw raeu uw agę przy tej 
okazji n a  fakt. Iż wszyscy urzen t, którzy 
brali udział m odkopaniu  grobowca fara  
ona zm arli przedw cześnie i w tajem niczyełi 
okolicznościach Spraw dza się więc jakoby 
przekleństw o, ęlużąre nad grobow. am i fa ra ­
onów.

Napastnikiem uczeń— zamaskowany I uzbrojony w- sztylet.

Sukces Polaków w Bystrzycy.
PRAGA. (Pal-T W  piątek  rozpoczęły sic 

w C zerhosłow aeji, w m iejscow ości Bańska 
Bystrzyca, m iędzynarodow e zawody narc lar 
skie, z udziałem  licznych zaw odników  pol­
skich.

Pierw szego dn ia  rozegrano bieg na 1S 
km. W arunki śnieżne naogół dobre. W ielki 
sukces odnieśli Połaey, którzy zaję li szereg 
pierw szych miejse. T rium fow ał przedew szyst 
kiem B ronisław  Czech, którzy za ją ł pierw­
sze miejsce, przebyw ając 18 km. w czasie

1 godz. 03 m in. 18 sek. Drugi zkolei był 
Sim unek (Czechosłowacja) — 1 g. 04 m. 69 
sek., trzeci Sem pter (Czechosłowacja) — 1 
g. 05 m. 55 s., p iąty  H roraadka {Cechosł.i
I g. 06 m., szósty Musll (C zech o sł.)  1 g
06 m. 48 s., siódmy M arusarz Sł. (Polska)— 
I g. 07 ni. 40 s.

Do kom binacji Czech zakw alifikow ał sie. 
m ając 240 punktów , .sluiunek 234, 5<»mpter 
225, K arpiel 222, H rom adkn 222, M arusa1'/  
211 i poł.

Al AHMCJĄCA WIEŚĆ.
Jeszcze nie przebrzm iały echa m ordu 

rabunknw rgo  przy ulicy Beliny Nr. t6 , gdy 
v :zoraj policja śledcza znow u zaalarinow a 
na  zostaln nowym zuchw ałym  napadem  
rabunkow ym , o fia rą  którego padła  u rzęd ­
niczka B anku Bnlnego w W ilnie, p. Mnrja 
■sldorowiez (Piaskow a 6)-

OSOBMK Z I) S Z lY iT T łM  V\ lSIjKl . 
W czoraj w ieczorem  p. M arja Sidorowie,/ 

odw iedzała swych znajom ych, zain. przy ul. 
W iw nlskiego 5. Około godz. 8 w. pożegnała 
gospodarzy i opuściła ich m ieszkanie, udaj.-ir 
się do douiu. W chw ili, gdy Sidorowleznwu 
wychodząc zam knęła za soba frontow 
drzw i, prow adzące na k latkę schodow ą, u j­
rzała  nagie przed sobą jakiegoś Osobnika. 
M praw ej ręce m iał on sztylet, a dolna cześć 
tw arzy zasłonięta była chustką,

Zanim przerażona K obieta zdążyła krzy k 
nąć osobnik ów zbliżył się do niej 1 groż-u- 
sztyletem , zażądał w ydania gotówki.

PIENIĄDZE ALBO ŻYCIE!
—  O ddaj pieniądze, w przeciw nym  m zic 

zam orduję — krzyknął nieznajom y. P rz“- 
siraszona kobieta wszczęła alarm . W ówczas 
napastn ik  z całej siły pchnął ja_ pięścią w 
pierś, poezein wyrwaw szy z ręki p. Sidorn 
w ieżowej torebkę, zaw ierającą 200 zł., rzu­
cił się do lUficażki.

K rzyki p rzestraszonej kobiety zw abiły w 
międzyczasie przechodniów  i poslerunkow e 
go policji, którzy wszczęli za uciekając) m 
pościg.

O w ypadku pow iadom iono policje śled­
czą. Na miejsce w ypadku przybyli kierów 
nik W ydziału śledczego p. kom. Puchalski, 
kierow nik pierw szej brygady oraz kliku wy­
wiadowców, którzy niezw łocznie znrganizo 
wali planowy- pościg za spraw cą napadu.

PORZUCONA TOREBKA.
Jak  w ynikało z zeznań przechodniów 

napastn ik  uciekał w k ierunku ulicy Słowac­
kiego. ( uly szereg okoliczności św iadczył 
za tem. iż rabuś nie zbiegł daleko, lecz ukry­
wa się gdzieś wpobliżu. W zw iązku z tem 
policja skrzętnie p rzeszukała każde wejście 
i podw órka. W reszcie w czasie tych poszu­
kiwań w klatce schodow ej ^-tinu Nr. 1 t 
przy ul. W. Pohulanka znaleziono porzu­
coną przez uciekającego torebkę. W króle i- 
polem w jednej z iiblkacyj na femżo pod 
w órku przyłapano spraw cę, którego n ie­
zwłocznie skuto w kajdanki i odstaw iono 
do W ydziału Śledczego, gdzie został naty-eh 
m iast przesłuchany.
NAPASTNIKU M UCZEŃ GIMNAZJALNY 

\\! czasie ustalan ia  tożsam ości wyszła na 
jaw sensacyjna okoliczność. Zatrzym any n a ­
pastnik okazał się tu-zninu szóstej klasy

Gim nazjum  im. Adama Mlekicwteza w W il­
nie, Leonem Murillem, la t 10.

W  czasie przesłuchiw ania przyznał się on 
tlo popełnionego czy-nu, tw ierdząc, iż napadu 
na Sidorowiezową dokonał nie pod jakiem ś 
w łażeniem , lecz. zw yczajnie z ehęei zysku, 
Poprostu  potrzebow ał pieniędzy

P o  w stępnem  przesłuchaniu  osadzono M. 
nurazie w areszcie cen tralnym  do dyspozy 
eji w iceprokurato ra  I-go rejonu  na m iasto 
W ilno.

DALSZE DCM HODZEJN1F 
Zeznania zatrzym anego nasuw ają jednak 

pew ne w ątpliwości. (Należy przypuszezae. że 
dokony wu jąc napadu rabunkow-ego m łodzie­
niec- m ial jeszcze jak ieś inne pobudki. Utń 
re skierow ały go na tę drogę. W ckaże !o 
dalsze śledztwo.

W pierw szym  rzędzie poiieja usta la , ja 
ką opin ję m iał M urln w- szkole, eo byli 
przedm iotem  jego zain teresow ań i ezy ub: 
zdrauzał 011 zbrodniczych skłonności.

Należy zaznaezyć, że jest to  pierwszy 
wypadek w W ilnie, że uczeń gim nazjum , 
uzbrojony w sztylet dokonał napadu rahu.. 
kowego.

W TRYBIE ZWYKŁYM.
Jak  się dow iadujem y, doehodzeuie prze- 

eiwko Murinuwr prow adzone będzie w try ­
bie zwykłym. (e)
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Rola szkoły w życiu naszego Państwa.
Jes teśm y  w«pałfc#eśi*‘ św ia d k a m i 

dokonyw m jących  się na ca łe j  kuii 
z iem skie j g łębok ich  p rz e m ia n  społe- 
t-znych. W  chaosie  w a lk i  i ta rć  wy 
tw a rz a ją  sit, n o w e  fo rm y , o p a r te  na 
w spó łdz ia łan iu , oraz  na z a sad ach  c a ­
lowej o rgan izac ji .  w y d a jn o śc i  i p o ­
sz an o w an ia  p i a c y  cz łow ieka  one  to 
jedynie  są zdolne do trw alszego  Rytu.

Zasad) owo w p ro w a d z a ją  dziś 
w szystkie  o rg an izac je  spo łeczne  od 
n a jm n ie jszy ch  i n a js ła b sz y c h  do n a j ­
w iększych  i n a jp o tężn ie jszy ch  j a k i ­
mi są n p  o rg a n iz a c je  p a ń s tw o w e ,  o 

w k ró tk im  czas ie  uad zw y  
cza jne  w y n ik i  (Japon ja ) .

K oniecznym  jest  ty lko  d o b ry  plan  
p racy  ca łe j  o rg an izac ji ,  p rzy g o to w an i  
p racow nicy  i fach o w e  k ie ro w n ic tw o :  
>'łe bow iem  w y k o n a n ie  p ra c y  nie jest 
już tu  spraw ą osobistą , a le  sp ra w ą  ca- 
lego zespołu , zaś zła o rg an izac ja  jest  
k rz y w d ą  ogółu. D obra  o rg an izac ja  i 
sp raw ied l iw y  podz ia ł  ow oców  pracy  
z,dc ne są n a to m ia s t  zap ew n ie  k a ż d e ­
m u cz łonkow i t rw a ły  d o b roby l.

N ajm niejszą g ru p ą  społeczną, k tó  
ra  m o cą  w ła sn ą  m oże p rzep ro w ad z ić  
ta k ą  o rgan izac ję  p ra c y  i w spółżyciu  
i ją  rozw-inąe w z a in ie rzo n y m  k ie r u n ­
ku  jest pań s tw o . D zia ła lność  sw o ją  
p ro w ad z i  ono  zaw sze  na pew n em  ok- 
reślonem  te ry to r ju m , w y k o rz y s tu ją c  
jegu  m atura lne  bog ac tw a ,  —  m ocą  
w rasną, n ieza leżn ą  od n ikogo, k tó re j  
ź ród łem  iest tw o rzące  go sfioieczeń- 
stwo.

T ak  ie więc, u spo łeczn ione  p ań s tw u  
n a jd o sk o n a lsz ą  fo rm ą  spo łecznego  ż y ­
cia. s tanowi o rg an izac ję  k tó ra  wogó- 
le um ożliw ia  życie -połecznc i s tw a  
cza ram y , w ob ręb ie  k tó ry c h  m oże do 
p ic ro  n a s tą p ić  d o sk o n a ły  jego rozw ój,  
o raz  pe łny  ro zw ó j  tw o rzący ch  go j e ­
d n o s tek  K ró tko  mów Ute. p ań s tw o  n o ­
woczesne to p recy zy jn a  m aszy n e r ja ,  
wr k tó re j  każd y  oby w a te l  jest rżenia, 
coś da je  całości i od k io rego  całość 
zależy Jego  w ar to ść  m o ra tn a ,  siła 
tw órcza  i a k ty w n o ść  tw orzy  m oc  i 
potęgę  całe j  budo w y  społecznego 
g m a c h u  — jego u m iło w a n ie  współ 
mego ideału  da je  t rw a ło ść  całe j  b u ­
dowie. P rz y jrz y jm y  się teraz Ihtńsł- 

P o lsk iem u . O gó lnośw ia tow y  p rąd  
p rz e m ia n  spo łeczno  - go sp o d arczy ch  
»U“ o m iną ł  i naszego  P ań s tw a .  P o tę ż ­
ni' siła w s trzą sn ą ł  je w sa m y c h  posa- 
d a c h  i to w tak n iebezp iecznym  ino 
lUrencifc, g m a c h  bow iem  b u d o w a n y  yv 
po śp iech u  przy  huK.n a rm a t  i szczęk t 
ort-ża, w reszcie  w w irze  n a m ię ln y rh  
w alk  połitycz-nycti n ie  w szędzie był 
p rz y g o to w an y  n a  z a d a w a n e  ciosy 

I tylko wota zw ycięs tw a  s te rn i  
ków  nawy p a ń s tw o w e j  i o f ia rn a  p ra  
ca je j  z .dogi u t r z y m a ła  ją  p e łn ą  siły

r ft w iaśn ie  siłą zaczęto  tworzy* 
now e tor my —  trwmł* , swoiste, pols 
kie. odpow iadając*  naszej n a tu rz e  i
potrzebom.

T ru d n ą  p ra c ę  - tw o rzen ia  sw o is ­
tych  * t rw a ły c h  fo rm  państyy oweg i 
hytu m u s ia ło  p o d ją ć  noyve poko len ie ,  

ho ono  m usi -zbudować po tężne
państw o

tein m ie jscu  bo w .em E u ro p y ,  
gdzie leży Po lska , jak  to przekonyw m  
J;U< u d o w a d n ia  F u g e n ju sz  K w ia tko  
ws.ki. m oże .d n ie ć  ty lko p a ń s tw o  d*. 
n>okralyczne, n ow oczesne  i potężne  
fn iir  nie po tra f i  o b ro n ić  sw ego nie 
za.eźiiego hy tu .  A  po tęga  naszego  P a ń  • 
stsya nie zależy ty lko  od licznej i wy 
ćwiczone j anm ji, rozległej i boga t  >j 
'te rm  a le i od siły i p a ń s tw o w e g o  wy- 
to b ien ia  -tego obyw ate li ,  od tego. jak  
dhłecą on i p o t ra f ia  z rozum ieć , u k o ­
chać  i p r a c o w a ć  dla  fPatijJwca.
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że obyw ate l  ty lko  przez p la n o w o  zor 
gam zow ani*  w y c h o w a n ie  m łodego  
pokolen ia

-Nic też dz iw nego, żc re fo rm ę  na 
fczegu-Państwa za c z ę to  od re fo rm )  
szkoirnctw a. D ążen iem  U staw y Szkoi 
uój z dn ia  11 m a rc a  1932 r. jest w ła ­
śnie przygotuw anie. P a ń s tw u  tak ich  
°b> "  ateli, k tó rz y b )  chcie li  i po tra f i l i  
w y p ra c o w a ć  i u t r z y m a ć  Jego  potęgę, 
— obyw ate li  tw ó rczy ch  i ak ty w n y c h ,
> w iad o m y ch  sw ej roli, c h ę tn y c h  dźwi 
gac na  sw ych  b a rk a c h  p ro p o rc jo n a l ­
nie roz łożony  c iężar  m ach iny  p a ń s t ­
w o w e j  ' ' io rą c y ch  na s iebie  część od 
p*ny iedzialnosc.i za p rzys łe  los> p a ń ­
s tw a  P rzysz łych  poko leń .

Szkoła , w łaśn ie  szkoła u s ta w ą  tą 
/b u d o w a n a  a szczególnie ta  je j  część, 
prz k t ó r ą  przechodzi  k a ż d y  o b y w a ­
te l  naszego  P a ń s tw a  l. j szko ła  pow­
szechna , łn«  d a w a ć  młodzieży -zrozu­
m ien ie  p a ń s tw a  w ogóle  i naszego  hy- 
lu p a ń s tw  iv  ego yy szczególności,  ma 
wszcz p iać  już  vv <lUszę dzieci u m i ło ­
w an ie  P a ń s tw a  Polsk iego , ja k o  nuj- 
wyższi j _n a jd o sk o n a lsz e j  o rgan izac ji  
u m o ż l iw ia jące j  życie spo łeczne  wpgo 

aa.VSłw® " s p ó ln e g o  i na jw )  ż-
wy w ałczonego  k rw ią  =

1*
szego dobra .
najlepszych „ e g o ‘synów —  p ań s tw a ,  
k to i t  m u s i  być  no lożne i s i lne  albo 
m u  gU -zt m ta s tro fa  p o n o w iu  j utraty 
yy-o nosm. I Jes7cze jodno< ln a ły  o h y _
w a le  pop rzez  liczne dośw iad czen ia  
,spo eczne m usi  z ro zu m ieć  znaczen ie  
ll0"  ’ , 4 V o rgan izac j i  p ra c y  i 
yyspołzycin społeczne, ja k a  P a ń s tw u
w p r o w a d ź :  We W s z v s lk i ( .h  k o r m 'ł r _
k nch społecznego  o rg a n i ,  ,r

1 w spó łczesna  szkol: polski, od- 
poyyie sw vm u zadan iu .  W Polsce bo

w iem  tak ie  p rz e k o n a n ie  o w ie lk ie j  
roli szko ły  w życiu P a ń s tw a  jes l  s ta r  
sze, n iż  gdzie m d z ie j  bo już  je  sfor- 
mułoyyał Z am o jsk i  w d y p lo m ie  swej 
a k a d e m ji  w znane in  powszechni'.’: 

d a n iu  , ,Taka będzie  R zeczypospo li­
ta , ja k ie  J e j  obyw ate l i  w y c h o w a n ie 1 
A zdan ie  to z.ia lazło p o tw ie rd zen ie  yv 
późn ie jszych  d z ie jach  naszego n a ro ­
du. ,

Zas tanów m y się yyięc, czego m usi 
d o k o n a ć  now oczesna  szkoła  po lska . 
N ajyyażniejszem je j  zad an iem  jest  wy 
choyvanie d o b ry ch  obyw ate li ,  k tó rzy- 
by p o tra f i l i  w y w iązać  się z c iążących  
na  n ic h  oboyyiązków w7 p o przedn io  
.sformułoyy-antm rozum ien iu .

Jest  to cel na jg łów nie jszy  i n a j  
ważnie jszy , pon iew aż  w nim  ześm-J 
k o w u ją  s ię  inne  cele yv no jęciu now ej 
szkoły, ja k  aktyyy iiość, .samodzielność 
tw órczość , współdziałanie, j l. p.

Gdy je d n a k  p rz y j rz y m y  się d-.i 
s ie jszem u s to su n k o w i  obyyvatela uo 
p a ń s tw a  n ie ty lk o  w Polsce ale i v 
in n y c h  k ra ja c h ,  to z ro z u m ie m y  jaki* 
to t ru d n e  zad an ie  m a  szkoła. Ju ż  s a ­
m a k o n s ty tu c ja  w w iększości p ań s tw  
m a racze j  fo rn ię  k o n t r a k tu  m iędzy  o 
b y w a te lem  i pansiyvem. Z tego zało 
żenią w y n ik a  i psych iczny  s tosunek  
o b y w ate la  do  p a ń s tw a ,  k tó ry  opc truje 
się ra ż ą c ą  d w u s tro n n o śc ią .  O byw ate i.  
jak  to poyy-iedziała d r  W ł  Iloszayy 
ska. jest  w tern p a ń s tw  ii: lo k a to rem  
go to w y m  w yp ro w ad z ić  się, gdy mu 
w s k u l tk  c iężk ie j sy tu a c j i  p ań s tw a ,  
nie z o s ta n ą  d o trz y m a n e ,  „ k o n ira k -  
te m “ za w a r te  p u n k ty .  .Stąd zam iast 
m a k s im u m  w ysi łk u  w p o trzeb ie  p a ń ­
s tw a m n o ż y  się ogólny  de fe tyzm  i 
zn iechęcenie .

J a k  da lece  a b su rd a ln y  i spolecz 
nie .szkodliw y jest ten s to sunek  do 
p a ń s tw a ,  z ro z u m ie m y  w tedv , gdy so 
bie u p r z y t o m n i a ł ) , że przec .eż  paiisi 
wo uspo łeczn ione  jest ty lko  n a jd o i  
kon a lszą  fo rm ą  spo łecznego by tu , > 
m arn ie ją  spo łeczeństw a . T en  s to su ­
nek to  pozostałość: z o k re su  w-alk 
spo łeczeństw a  z p a ń s tw e m , jak o  f j j  
m ą  ucisku  społecznego, ale  ja k o  p o ­
zosta łość  szkod liw a  w p a ń s tw ie  lis 
p o łe r /n io n e m  w inna  być co p rędze j  
usun ię ta .  J t s t  to je d n a k  już sp ra w a  
p rz e b u d o w y  psych ik i  społeczęństw-a, 
u k sz ta ł to w a n e j  d łu g o trw a łe m i  p o ję ­
ciam i i n a w y k a m i  i tej p rzedew szy- 
s tk iem  p rz e b u d o w y  psycliit  i zbiór i- 
wej m us i  d o k o n a ć  szkoła.

Szkoła  w in n a  d o p ro w a d z ić  do  te­
go, a b y  k a ż d y  oliyw atel bez. w-zględti 
na n a ro d o w o ść  czy p o ch odzen ie  r o ­
z u m ia ł  pań s tw o , ja k o  zb iór  czy skai 
biec n a jw yższych  w a r to śc i  w y tw a rz a  
nycli p rzez jego obyw ate l i  k tó re  jed 
no s tk a  sk łada  św iad o m ie  i do b ro w o l  
nie. P a ń s tw o  s ta je  się n ie jak o  je j  d o ­
m e m  a o na  w n iem  p ra c o w n ik ie m  i 
gospodarzem , w idząc  w n ie j  sw ój by l 
sw oją  pew ność , p rzysz łość  sw o ją  i 
swego p o to m s tw a ,  p rzyszłość  sw oich 
dzieł i ś ladów  d z ia ła lnośc i  (dr. W i 
H oszow ska) .  W ten  sposób  państw*, 
s ian ie  się tw o re m  n iezn iszczalnym  
—  a P ań s tw o  P o lsk ie  lak iem  być 
musi.

Zastanów  rn\ się jeszcze n ad  d r o ­
gam i. k tó rem i dz iecko  dochodzi  do 
w y d o sk o n a len ia  się na p e łn o w a r to ś ­
ciowego obyw ate la  u spo łeczn ionego  
państw  a.

Nowy p ro g ra m  w y c h o w a n ia  i 
ksz ta łcen ia ,  w p ro w a d z o n y  u s ta w ą  /. 
dn ia  11 m arca  1932 r. m a  w d rażać  
dz iecko  już. od p ie rw szy ch  d n i  poby tu  
w szkole  do  p ra c y  dla P a ń s tw a .

D la tego  osią p ro g ra m ó w  w-szysl- 
kich s topn i  szkoły- o g ó lnoksz ta łcące j  
jest Po lska  i Je j  k u l tu ra  —- Po lska  w 
znaczen iu  P a ń s tw a  Polskiego, —  ku l 
tu ra  in a te r ja ln a  i d u c h o w a .  O c /yw iś  
cie wprow-ndzone są i e lem en ty  i k u l ­
tu r \  obc* j.

Szkoła - w d raża  do p ra c y  dla Pan  
s iw a w o p a rc iu  o obecn ą  rzeczyw is­
tość p a ń s tw o w ą ,  spo łeczną  i gosp:* 
da rczą .  M aler j tu  n a u c z a n ia  u jm u je  
ś rodow  skow o  i t r a k tu je  go pod  k ą ­
tem  i* j s k o m p l ik o w a n e j  rzeczyw istoś  
ci, w jak ie j  by tu je ,  k sz ta ł iu je  się i r o ­
zw ija  wiecznotrw-nły o rg a n iz m  pań 
stwow y

Dziecko pozn a je  P a ń s tw o  Polski 
od strony swego najb liższego  środo  
w iska , — p o zn a ie  go w jego  n a j i s to t ­
n ie jszych  czy n n ik ach :  1) ziemię, te,, 
r y to r ju m  i jego bog ac tw a  —  po p r z " /  
luźni: p o g a d a n k i  a późn ie j  przyrod-- 
geo g ra i je  i liczne w ycieczki, w y c h o ­
dząc p o czą tk o w o  od fpostrz* żeń pro- 
siy-eh, b l isk ich  dziecku  w- jego un j-  
hliż.szem ś ro d o w isk u  do coraz  da l 
szych i w reszcie  do Po lsk i  całej, oraz  
um ie jsco w ien ia  je j  w śró d  sw oich  s * 
s iad ó w ; 2) o rg an izm  społeczny' paiis 
wa. spo łeczeństw o  i jego dorobek  <ln 
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H  p re m ju m .  H
M C z y n n a  od  godz . 11-ej do  !8-ej. S
m Warunki przystępne, m 

■nntinnnm jui.auifliiiinnnuimnnininniiinnin

chowy- —  po przez spostrzeżen ia  o 1 0  

cUinie dz iecka , k la s ie  jego, szkole  i 
d a lszem  środow-isku. Udział w  o r g io  i 
7ac jach  s z k o ln y c h  da je  m u  pojęcie  
s t ru k tu ry  o rg a n iz a c j i  społecznej, za 
sady jej p ia c y ,  oraz. łych  właści\,-oś.’ i 
o rgan izac ji ,  p rzez  k tó re  je d n o s tk a  u- 
w ie lo k ra tn ia  swe wysiłk i,  dochodzą*- 
do w iększe j  w y d a jn o śc i  p racy .  N i  wy 
ci*-cźkach zaś i po  przez m a te i j a ł  rn -  
u czan ia  j iozna je  dzieck*. o rg an izac je  
s ta rszego  p oko len ia  i jego dorobc*  
k u l tu ra ln y  zdobydy p r a c ą  w ieków .

Tak  więc pow oli o rgan izm  spoi 
czny P a ń s tw a  zaczyna m u  sin zarys  »- 
w yw ać, ja k o  p re c y z y jn a  m achiii  1 

w sp ó łd z ia ła jący ch  grup , ży jąca  i dzia 
ła jąca  m n ie j  lub w ięcej sp ra w n ie  od 
k tó re j  to sp raw n eg o  fu n k c jo n o w a n ia  
zależy i d o b ro  obyw ate li .  A ra  n a j ­
w ażn ie jsze  w w y c h o w a n iu  dla P a ń ­
s tw a  to, że [en m ło d y  o b yw ate l  z ro ­
zum ie  już te raz  i sw oje  znacz* nie  1 

miejsce w ca ły m  k o m p h k  ie o rg a n i /  
m u  społecznego.

T ak ,  wyszedłszy od swego bezpo:. 
redn iego  śro d o w isk a ,  w y ch o w an ek  
pozna o rg an izac ję  i d y n a m ik ę  życ -i 
społecznego, —  owo społeczeństw o  
n ab ie rze  u niego cech  żyw-ego organ i 
zmu. d z ia ła jąceg o  celowo, spe łn ia ją  
cego n a jró ż n o ro d n ie js z e  fu n k c je  b o ­
ga tego  i sk o m p lik o w a n e g o  życia ::pn 
łecznego w w sp ó ln y m  celu. k tó ry m  
jest d o b ro  pań s tw a .  P rócz  tego, w y ­
c h o w a n e k  w yniesie  / e  szkoły um ieję  
tność i chęć o rg a n iz o w a n ia  swego 
ś rodow iska  i ciągłego d o sk o n a len ia  je 
go o rg an izac j i  w ed ług  k ie ru n k o w ej ,  
j a k ą  jes t  d ob ro  i po tęga  P a ń s tw a ,

3) T rzec i Czy-nnik P a ń s tw a ,  w ła­
dzę zw ie rzch n ią  p o z n a je  dzk-cko 
przez luźne  p o czą tk o w o  sp o s trzeżem .1 

o Głowie P a ń s tw a ,  M arsza łku , oraz 
godle  i barw-acli pańsiw-owych. I 
dział  w o rg a n iz a c jac h  szk o lnych  i 
spos trzeżen ia  do tyczące  bliższego i 
da lszego śro d o w isk a  pozw olą  m u  zro 
zum ieć  k o n ieczność  k ie ro w n ic tw a  w 
gęupie spo łecznej. W te d y  zw ie rzchn ia  
w ładza  P a n s lw a  n ab ie rze  u  niego 
cech c z y n ik a  o rg a n iz a c y jn eg o  i k i ę ^  
ru jącego  w- boga tein i 1 kom plik  n w i-  
nem  życiu społecznem .

Prócz  z ro zu m ien ia  P a ń s tw a  i p o ­
trzeby p ra c \  dla niego, z ro zu m ie  m.ło 
dy obyw ate l  rzecz m oże  n a jw a ż n ie j ­
szą. że zła o rg an izac ja  pracv i życia 
P a ń s tw a ,  to -n iepow etow ana krzywd:* 
w szystk ich  Jego  oby w-aleli, o raz  u s to ­
s u n k u je  się do P a ń s tw a  tw ó rczo  na 
za sad ach  w sp ó łp racy  i w s p ó ło d p o ­
wiedzialności,  w reszcie , że neg ac ja  i 
b ie rność  w s io su n k u  d o  P a ń s tw a  zni 
k n ą ć  w in n o  ze zdrow ego  spo łeczeń ­
stwa.

T ak ie  z a d an ia  m a szkoła  wt o d b u ­
d o w u ją c y m  sic g m a c h u  spo łecznym  
Polski.  O czyw iście  są to z a d an ia  b a r ­
dzo t r u d n e ’ 1 m o ż l iw e  do p rzep ro w a  
(lżenia ty lko  wTówrczas, o ile do  ich 
rea lizacji  s ta n ą  n ie ty lko  ci, kiórzy są 
b ezpośredn io  p ra c o w n ik a m i  w sz k o ­
le t. j. nau czy c ie ls tw o , ale i cały ogól 
u św iad o m io n eg o  sp o łeczeńs tw a .

W lkior K oraow iez.

Środowisko i jego uwzględnienie w  nowych
programach.

Z w iązan ie  szkoły  z życiem od sze­
reg u  lat by ło  hasłem , n u r tu ją c e m  
św ia t pedagog iczny , zdobyło  zaś w 
szkole  p r a w o  o b y w a te ls tw a  z chw ilą  
w ejśc ia  w życie n o w y c h  p ro g a n i ló w

P o s taw io n y  p rzez  now ą szkołę 
p o lsk ą  cel w y c h o w a n ia  dz iecka  na 
p e łn o w a r to śc io w e g o  obyw ate la ,  ' or- 
je irfu jącego  się w ca łoksz ta łc ie  ż y c ‘a 
Pańslwm i b io rącego  w n ie m  c z y n m  
udział, w ysuw a  kon ieczność  u t r z y m y ­
w an ia  przez  szko lę  s ta łego i śtisłeg* 
k o n ta k tu  z o toczen iem  dz iecka , czy 
ś ro d o w isk iem .

. Uo to jest  ś ro d o w isk o  i ja k ie  ś r o ­
d o w isk a  z n a m y ?  lk) ś ro d o w isk a  za ­
liczam y  w szystko , co dz iecko  otacza, 
co n a ń  dzia ła  i w szech s tro n n ie  je 
k sz ta ł tu je ,  a więc: z iem ia, k ra jo b ra z  
i k l im a t  s ta n o w ią  ś ro dow isko  p rz y re  
dzono; zdobycze  ku ltu ry  1 cywitiza 
cji, u rz ą d z e n ia  społeczne  i p o l i ty c z -1 
ne, p o jęc ia  e s te tyczne  i m o ra ln e  
sk ła d a ją  się na  ś ro d o w isk o  k u ltu ra !  
ne, i w reszc ie  osoby, z k tó renri  się 
dz iecko  s ty k a  i w śró d  k tó ry c h  w yra  
sta, s ta n o w ią  ś ro d o w isk o  p e rsona lne .

Szkoła w p ły w u n  sw ym  może 
zm ien iać  i k sz ta ł to w ać  ś rodow iska  
k u l tu r a ln e  i pe rsona lne .

D ziecko w z ra s ta  w środow isku  
w ie jsk iem  lub m ie jsk iem  w za leżn o ­
ści od sw ego m ie jsca  zam ieszkan ia .  
Jes i  to podz ia ł  b a rd zo  ogó lny  i wT ra 
m a c h  jego d a ło b y  się pom ieśc ić  cały 
szereg innych,

P rz e jd ź m y  do śro d o w isk a  jierso- 
nalnego . T w o rz ą  je z je d n e j  s t ro n y  o- 
soby, z k tó re m i  się dz iecko  s tyku ( ro ­
dzice, ro d zeń s tw o , s łużba ,  sąs ied /i .  
nauczyc ie le  i łovyarzysze zabaw’). 7. 
d ru g ie j  s lrom, osoby p o zn an e  jirze- 
lotnie, p rz y p a d k o w o  (goście, jirzecha- 
dnie,-' a r ty śc i  f i lm o w i czy sceniczni) 
W szy s tk o  to od d z ia ły w u je  na dziecko 
Do ś ro d o w isk a  pe rso n a ln eg o  należy 
także  zaliczyć wpływy pośredn ie ,  
książek , r a d ja ,  filmóyy sceny, m uzy 
ki, o b ra z ó w  i t. p.

P o J  w zg lędem  zak re su  ś ro d o w is ­
ka dz iecka  ro z ró żn iam y  1) środowi.-,

ko dom ow e. 2) ś rodow isko  szkolno i 
3} ś ro d o w isk o  społeczne.

1; Dom jest n a jw ażn ie jszy m  czyn 
luk iem  w y ch o w aw czy m . ( ha rak , ;r 
ś ro d o w isk a  d o m o w e g o 'je s l  ściśle za 
leżny od s ia n u  m a ją tk o w e g o  rod/.: 
ców, zaw odu, ich  p o z io m u  k u l tu r a l ­
nego, a tm o s fe ry  życia  rodzinnego.

Złe w a ru n k i  m a te r ja ln e  p o w o d u ją  
opóźn ien ie  dz iecka  yy rozw o ju  tak fi 
zvcznym , jak  i d u ch o w y m .

Z p u n k tu  yyidzenia higjeny warwa 
ki mieszKanioyye dz iecka  i s top ień  j 
go odżyyyiania sa lit leż d ecy d u jący ­
mi.

A leraz. k w es t ja  p racy  m ło d o c ia ­
nych . Z m u szan ie  dz iecka  do pra  \v 
nad w y rężą  m ło d y  o rgan izm . D zie j '1 
się to n a jczęśc ie j  w d o m a c h ,  gdzie o 
boje rodzice  p ra c u ją .

N ie d o m a g a n ia  d o m u  p ro lc ta r ju  
kiego, z k tó re m i  w yyiększości m a m y  
do czyn ien ia  yy szko le  w ic lkom iejs-  

-kiej, zm usza  dzis ia j  szkołę do p rz y ­
jęcia  w.iełu funkoy j.  na leżących  w łaś­
ciwie d o  rodz iny , ż.e yw m ien ię  takie , 
jak  dożyyyianie, u b ie ran ie ,  dban ie  o 
czystość, zaopatryyyanie  iy podręcz  
inki szko lne  i l d

Poza  c z y n ik a m i  m a te r ja ln e m i  wa 
żną rolę yv o toczen iu  dziecka  stanoy*'i 
jioziom k u l tu ra ln y  dom u . Pożycie  1 1 

az iców  ze sobą, ich  poziom  m ora ln ;  
s to sunek  do  dzieci s tan o w ią  o tern. 
czy a tm o s fe ra  d o m u  jesl yyycliowują- 
cą, czy nie.

Wpłyyy ś ro d o w isk a  do m o w eg o  b i ­
two poznać  w szkole: dz iec i 7. n ieu p  >- 
r ząd l .o w an y ch  s to su n k ó w  środow iska  
rodz innego  z n an e  są z depres j i ,  n ie ś ­
m iałośc i w z a c h o w a n iu .  P rzec iw n ie  
dzieci z n o rm a ln e j  a tm osfery ’ d o m o ­
wej są otyyarfe żywe. wesołe i m a ją  
zm ysł społeczny.

2) .Środowisko szko lne  m usi  nw 
zgiędnić  w a ru n k i  po łożenia .  w a n u i U  
k u l tu ra ln e  i p e rsona lne .  Nowa szkoła 
w in n a  się znaleźć yv o toczen iu  zieleni, 
zda ła  od h a ła su  i k u rz u  yyielkoiniejs- 
kicli ulic. W e w n ą trz  szko ły  d ać  n a le ­
ży dz iecku  m iłe  o toczen ie  k u l tu ra ln  .
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Psychologiczne podstawy nowych programów szkolnych.
Nowa p rzeb u d o w a  szkoln ic tw a pot 

sk iego budzi w szerokich sferaełi na 
*zego społeczeństw a coraz większe z a ­
in teresow anie . Jest  to zupełnie  n a tu  
ra lne, poniew aż zagadn ien ie  us tro ju  
szkoły, jest przedew’Szystkiem z a g a d ­
nieniem  społecznem

R efo rm a  szkolni, twa nie m ogła  ob 
jąć  tylko zew nę trznej  .strom t z. same 
go us tro ju ,  lecz m u s ia ła  sięgną* wgłąb 
a w i.-r poc iągnąć  za sobą zm ian ę  pro 
g ram ó w  szkolnych . Od 1931 r. do ro ­
ku ubiegłego, w w ydzia le  p ro g ra m o ­
w ym  M inis ters tw a W . R. i O. P. t r w a ­
ła in ten sy w n a  p raca  n a d  budowlą n o ­
w i ch p rogram ów  szkolnych. J e d ­
nym  z fu n d a m e n tó w  p r /y  budow ie  
iycii p ro g ra m ó w  była  s t ru k tu ra  psy 
ch iczna  m łodzieży  sżko lne j  w poszcz 
góhiyeh fazach je j  rozw oju . Nietylko 
jakość m a te r j a łu  n a u k o w e g o  do.slo.,o. 
w an o  do psychy! .:  d z ieck a— dosioso  
w an o  rów nie., ilość m a le r j a łu  naucza  
ltia i m e lo d y  p racy .

W  żvc iu jisycliieznem obserw uje 
my to sam o  z jaw isko, k tó re  jest cha 
ra k le ry s ly czn ą  w łaściwością życia wo 
góle: rozw ój. Rozwój psych iczny  m o ­
żna -.V zasadz ie  ro z p a t ry w a ć  z d w ó ch  
punktów  w idzenia : ilościowego i j a ­
kościowego. Rozw’ój ilościowy m o że ­
my obse rw o w ać  w  każde j dziedzinie 
rozw’oju  duciiowmgo —  z każd y m  n ie ­
m al m iesiącem  życia w zra s ta  n. p. 
zasób  w yo b rażeń  zasól) pam ięciow y. 
rO.zyvi.ja się u w a g a  i t. d. Poza ro z w o ­
jem  i lo ś c k w y m  m ożna  rów nież za 
uw ażyć  ew olucy jne  zm iany ,  polegają- 

na p rzeobrażen iach  funkcy j i prze- 
psyeiiicznych  pod yvzględem ich 

zasadniczego c h a ra k le ru  i działania . 
I> ew olucy jne  zm iany , są zm ian am i 
jakośeioweini. Różnice jakościow e psv 
cł l.i na  g lów nycłi odcinkacli procesu  
ruzwojoyyęgo są tak  znaczne  że m o ż e ­
my, na tej podstayyąe jiodzielie rozwój’ 
11:1 zasadnicze  okresy’, a te znóyy’ na 
niniejsze iazy P rzy  o p raco w an iu  
podstaw psycliologicznycli noyyycli 
[irogramóyy szkolnycli ln / .y ję lo  nas ię  
pu jący  podzia ł lat szkolnych na  fazy 
rozwmjowo:

i. .Faza ś redn iego  dz iec ięeiw a

c*
m  v

(m nie j więcej do 7 ro k u  życia w łącz ­
nie).

H. F a  za późnego  d z iec ięc tw a  
(m niej więcej do 12 ro k u  życia w łącz ­
nie).

III. F  aza  p rzed p o k w itam a  (mniej 
więcej do  14 ro k u  życia  w łącznie) ,

IV. F a z a  p o k w itan ia  (mniej w ię ­
cej do 17 ro k u  życia vs łącznie)’.

\ .  O kres  m łodzieńczy (mniej 
więcej do  22 ro k u  życia włącznie).

W  n in ie jszym  a r ty k u k  om ów im y 
jisy etiologiczne podstayyy now ych 
p ro g ram ó w  w szkołach  povs szechnych 
a więc sch a ra k te ry zu je m y  pokró tce  
jakośc iow y  i ilościowy’ ro /w ó j  p sy c h i­
czny w iazacli  średniego i późnego 
dziec.ięstwa.

W  okresie  górnej granicy faz v 
redniego  dziecięctwa, dziecko p rz y ­

chodzi p o raź  p ierw szy  do szkoły. Od 
znacza  się ono  w  tym  czasie n as tępu  
jącem i cecham i d n rh o w e m i:  jego s to ­
sunek do św iata  z jaw isk  jest iluzyjny 
zabaw ow y, sub jek ty w n y . Z abaw ow o- 
i luzy jne  u s to su n k o w an ie  .się dziecka 
do św ia ta  m a  swe źródło  w dziecię­
cych p opędach  i uczuciach , k tó re  z 
rzeczywistością  pogodzić się nie chcą 
i nie m o g ą  k tó re  p ra g n ą  czegoś lep ­
szego. O kres  średniego dziecięctwa, 
to jeszcze w dużej m ierze  okres  p rz e ­
wagi fan taz ji  n a d  życiem rea lnem . za 
bawmwego u s to su n k o w an ia  się do rze 
czywistości, to okres  m agicznego  i b a ­
jecznego s to sunku  do św iata . No-we 
p ro g ram y  d la  k lasy  pierw szej szkoły 
pow szechnej u w zg lędn ia ją  w całej p e ł­
ni te m o m en ty ,  p o zw ala jąc  dziecku 
jeszcze ro k  jeden  cały praw ie, p rzeby- 
w-ac n a d a l  w k ra in ie  cudowny cii b a ś ­
ni. U w zględnia jąc  w m eto d ach  n a u ­
czania  w  w y so k im  stopn iu  p ie rw ia s t­
ki zabawowU i nie niszcząc magiczn* 
go św ia topog lądu  dziecka, p rogram y 
w sk azu ją  ja k  należy rozw ijać  i powoli 
p rzeksz ta łcać  ten światopogląd . P rz e ­
w agę  czynności zabawmw ycli n a d  p r a ­
cą  w  ty m  okres ie  rozwmju dziecka p o ­
lecają  w y k o rzy s tać  p ro g ra m y  w sz y s t ­
k ich  przedm iotów  n a u c z a n ia  w tej 
klasie. T u  j e d n a k  należy po d k re ś l ić  
że zabawm jes t  ty lko  p u n k te m  w yjś

słoneczne  klasy żywe Larwy ścian , 
fryzy, k w ia ty ,  ja sn e  s tornu  i ławeczki.

, Sam o je d n a k  w nętrze  nie w y s t a r ­
cz; W-szys-tko m usi p rzen ik ać  a tm o  
s fera  d u c h o w a ,  na k tó rą  złożą się od. 
d z ia ły w an ie  osobisie  ifauczycieli i 
spo łeczności k lasow ęj.

U m ie ję tn ie  jirowadzony s a m a

n a  czynnośc i  szko lnych  i wr n as tęp s i  
w ie m u s i  d o p ro w a d z ić  d o  p racy .  >

P o  s iódm ym  m n ie j  w ięce j  ro k u  ży 
cia n a iw n e  zabaw y d o ty ch czaso w e  za 
c z y h a ją  co raz  m n ie j  in te re so w ać  dzie 
cko. D ziecko  w chodz i w now y  okres  
.późnego  dziecięctwm", w k tó ry m  na 
s tęp u je  zasad n icza  z m ia n a  z a in te re ­
sowali. po c iąg a jąca  za sobą  zm ianę  
całego szeregu  in n y ch  w ła śc iw o ść . 
p sych icznych .  D ziecko  zajęto  d o ty c h ­
czas sw ą w ła sn ą  osobą w yksz ta łc i ła  
p rzez zab aw ę  już  p ew n e  in te lek tu a ln e  
formy’ p sych iczne™ ale  fo rm y  te są 
n a raz ić  pus te .  T rzeb a  jt w ięc  wype* 
nić ja k ą ś  treśc ią  Z w ła sn e j  osoby, ze 
s tan o w isk a  egoeeniry  zm u, p r z e n o ś / . . 
się z a in ie re so w an ia  dz iecka  nazew- 
n ą trz  na o tacza jący7 śwual. Rzeczywi 
stosć, św ial o b jek ty w n y , rea lny , za 
c z y n a ją  w yłączn ie  z ap rzą tać  um ysł 
dz iecka  i p rz e d s ta w ia ją  się m u  n ie /  
w7vkle  in te resu jąco .  Dziecko  chce  co 
raz w ięcej w iedzieć, pozn aw ać ,  z a in ­
te resow an ia  więc jego  z w ra c a ją  się ku 
|n z y ro d z ie  m a r tw e j  i żywej. M ie jsz '’ 
f a n ta s ty czn eg o  ig ran ia  zajmuj* leraz 
m ajs tro w an ie ,  k o n s t ru o w a n ie ,  poszn 
k iw an ie .  Dziecko- 'przem ienia  się w 
m ałego  b ad acza ,  w jioczą tku jącego  
p rz y ro d n ik a .  Zbiera  więc k am ien ie ,  
m otyle , m o n e ty ,  znaczk i pocz to w e  i 
t. p. Z aczyna  doc iek ać  co się dzie je  w 
p rzy rodz ie .  J&st to  t. z\\. w iek  Rob n 
zona. Id ea łem  dz iecka  s ia je  się b o ­
wiem R obinzon  t. j. sy m b o l  człowie 
ka, k tó ry  sam o d z ie ln ie  u ja r z m ia  przy 
rodę, p o z n a je  ją  i j io d p o rz a d k o w u  je 
sobie. Dziecko w  iym  o k res ie  osiąga 
w ysok i s lop ień  przy sto sow an ia  się 1.) 
w łaśc iw ych  isobie w a ru n k ó w  życii .  
Je s t  spoko jne , z ró w n o w a ż o n e  i ła tw e  
do p ro w a d z e n ia .^ — N ow e p ro g ra m ' '  
-szkolne w y k o rzy s ta ły  w całe j  pełni 
w łaśc iw ości p sy ch iczn e  dziecka  w 
tym  o k re s ie  k tóry  i rw a  m n ie j  w ięcej 
do  12 ro k u  życia. Dały o b f i tą  ilość n r i  
te r ja łu  nau k o w eg o ,  a jak o ść  m a te r ja -  
łu dosto so w ały  do w łaśc iw ości p s y ­
ch icznych . a svięc w ysunęły’ na  p lan 
p ie rw szy  z jaw isk a  z dz iedz iny  przy 
rody m a r tw e j  i żywTej i z geografji .  
W szystk ie  p r z e d m io t i  n a u czan ia  li-

BLONDYNKI!
N o w y  Sham /soo p r zy w ra c a  śc iem n ia łym

il fosom  p ie n ~ o in y  z ło c .s ty  p o ły s k
Kie nale łv  dopuścić - k\-  blond »lo»y s tra c ił/  na 
niijK nośei'- by nracily  o o tT ^  * kolor. DeliLatua
u lru k tu ra  n a tu ra ln y ch  Jasno-blond w ym aga
H7.C’zef?AlncJ p ie lęgnac ji. S ham poo  STA tłLON D  Jrąt 
w ła łn ie  tym  spec ja lnym  ro d za jem  aham poo  d la  
b londynek , k tó ry  n ie ty lk o  d o d a je  pow abu  nalw ral- 
r.ym blond w łosom , le cz  p rzy w raca  w todom  śc iem - 
u ialvm  lub  sp łow iałym  ich  Jasny, z łocisty  odeieo . 
S frtm poo  STABLQKD nic pozostaw ia  ta  in e g o  os id u ,  
k tó ry  p rzyciem n ia  i szpeci ja snob lond  wło-ły, Nte za ­
w iera on ' żad n y ch  azkod liw ych  su b stan c ji — sody , 
barw n ików  chem icznych  itd . J u l  p ie rw sze  próby d a j \  
7dum iew  aj;\ce w ynik i : w łos s ta je  się  pua7ysły , m iękin 
Jak Jedw ab  o p ięknym  po ły sku  z ło ta . Z góra m iłj ^  
A m erykanek  i se tk i ty»*ęcy b łen d y n ek  w E urop ie, 
z aczęło  Jufc s to sow ać S hainpoo  ETA BLOND *■ najlep - 
szviri w n ik ie m . Drz-y wlaA ciwen za sto so w an iu  ręczym y 
T A  w ynik , S ham poti 8TABLOND — w tw ędzie d o  na­

bycia K adzim c w vt*róhow ać W z c z e ,____

ST AB LO N D
znany  w A m eryce pod n azw ^ ^Hk*nderx.*

Sham p o o  d?a b lo n d yn ek
w yłączna sp rzed aż  nu P o ish ę  ‘ G dańsk  E. KlaphoI*» 

K raków . Zwierzynie* ku T.

rząd  szkolny  d a je  nieoceii*v/ne usługi 
w y ra b ia ją c  w d z ieck u  n as faw ien .e  
p o d s ta w ę  .społeczną p rzy g o to w u jąc  
je  do sp e łn ian ia  p rzysze j  roli w spo- 
i* czeńslw ie.

3) Ś rodow isko  spoteczm. czyli ży ­
ciow e ogrom ny w y w ie ra  w p ływ  na 
dziecko. W c h o d z ą  tu  w p ły w y  ulicy , 
w ystaw  tea tró w , kin, m uzeów , s p o ­
tu. związków m łodz ieżow ych , gazet, 
całego  n u r tu  życia  w k tó re ir .  dzie cko 
p oza  szko łą  i d o m e m  p rzebyw a .

Poza  w p ły w em  d o d a tn im  ś iooow i 
sko spo łeczne  n ie je d n o k ro tn ie  oddzia  
ły w u je  d e m o ra l iz u ją co ,  tu  bow iem  
sp o ty k a  się  m ło d z ie /  z w7a lk ą  społecz 
ną , a lk o h o l izm em , w y s tę p k ie m  i zbró ' 
dn ią .  P a ra J iż o w a m e  w o ły w ó w  szko 
diiwTy ch  u sk u te c z n ić  się a a  przez zb li­
żenie  d u c h a  szkoły  dc  życia w r a m a c h  
u m ie ję tn ie  w ty m  celu irg an izo w a  
n y c h  zajęć w g o d z in ach  poza lekcy j  
nycli. U

Po tem  pob ieżnem  .a z n a jo m ie n  j  
się ze ś ro d o w isk a m i  p rze jd źm y  do 
k w es ij i  u w z g lęd n ien ia  ś ro d o w isk a  w'_ 
.nowych p ro g ra m a c h .  Ś ro a o w isk o  t ą  
sia ło  ujęte, ja k o  ce n t ra ln e  ogn isko  c a ­
łe j  p ra c y  w szkole, sk u p ia ją c e  w o kó ł 
siebie w szystk ie  p rz e d m io ty  naucz  
m a  tak , by od z jaw isk  najb liższego  
ś ro d o w isk a  p rzechodz ić  s top n io w o  do 
zap o z n a n ia  dzieci ze z ja w isk a m i  zc 
chodzące in i  w sz.erszych k rę g a c h  ■ — 
w Państw ie ,  a n a w e t  w świecie.

W klasie p ie rw sze j  szko ły  pow sze  
chne j  m a m y  uo czyn ien ia  z na jb l iż  
szem o toczen iem  dziecka. k eżd y  
dzieui p ra c y  w a /k o le  za p u n k t  w y j  
cia b ierze  p rzeżyc ia  d z iecka  z tego o 
toczenia . W  k las ie  d ru g ie j  po/Jiaj* 
dziecko  n a jb liż szą  okolicę  (całe m ia-  
sto, s ą s ie d n ie  wioski), a w k lasie  trze  
c iej sięga jeszcze d a le j  do p o w ia tu ,  
w o jew ódz tw a .  W  k la j ie  c z w a r te j  o.- 
m aw ia  się z a g ad n ien ia  zw iązane  z ca 
ła Poiską . W  klasie  p rzy ch o d z i  g ra n  
ło w n e  p o z n a n ie  Po lsk i:  je j  k r a jo b ra  
zu, b o g a c tw a  p rzy rody ,  ludzi i  ich  
p racy  k u l tu ra ln e j .  Od p o zn an eg o  v> 
ten  sposób  ś ro d o w isk a  Po lsk i  p rzecho  
dzi dz iecko  do  p o z n a n ia  św ia ta  w  kia 
sic szóstej, p rzy tem . p u n k te m  w yjśc ia  
a n ie rz a d k o  i o ś ro d k iem  by w a  tu  Po) 
ska .  W  klasie  s ió d m e j  w ra c a  do  sw e­
go ś ro d o w isk a  i ro zw aża  się g ‘ów’nie  
zag adn ien ia  życia g ospodarczego  sw e 
go ś ro d o w isk a  i rozw aża się g łów nie  
ropy i św ia tu

Z tego w idz im y ja k  jest poważnie 
p o t r a k to w a n e  z ag ad n ien ie  ś ro d o w is ­
ka w n o w y c h  p ro g ra m a c h .  P rócz  p ro  
gram ów 7 au to rzy  j iod ręczn ik ó w  szkol 
nycli m u sz ą  się s ta ra ć  o u w z g lę d n ie ­
nie w  sw ych  p o d rę c z n ik a ch  środow i 
ska. a ty m  samymi dać  różne  podręcz  
niki do ró żn y ch  srodowLsk.

Elżbieta Kutyłów a

cza się z rozw ija jącą  się w  w ieku
11 12 la t  zdolnością  do ro zu m o w a
nia fo rm alnego , po /w m lającą  n a  pew  
ne uogó ln ien ia ,  u s ta la n ia  p e w n y c h  
prav N iedostępne  są je d n a k  dz iecku  
jeszcze k la sy f ik ac je  i sys tem y n a  u 
ko we. To tez p ro g ra m  jwiakreślii 
wciąż.iiże n a u c z a n ie  w szkole  pow­
szechne j  m a  m ieć  c h a r a k te r  epizody 
czny. to znaczy , m a te r j a ł  n a u czan ia  
pow in ien  b yć  p o d a w a n y  postac i  
b a rw n y c h ,  in te re su ją c y c h  epizodów 
p rz e m a w ia ją c y c h  do  wym braźni dzie 
cka E p iz o d y  te  j e d n a k  p o w in n y  przy 
g o tow ać  u m y s ł  dz ieck a  do  dalszej.  sv 

te m a ty c z n e j  już n au k i .
Andrzej Jasiński.



K U H J E R W  I L E N S K I N r.  3 *  {211*2-2)

D' ii: Błażej* B M.
juirei Andrzeja.

ty tcho^i iłońca  — i- 7 m. 9 
7 atcbó* — a. 3 m. 37

0« tr z t2 *nia Z ikJłdu  M taarulagjl U.S.B. 
•  W!!ii* 7 dnia 2 II — 1 :-84 roku

(" nienie 773 
i m pera tura  średnia — .'>
1 i inpera tu ra  najwyższa — .1 
Temperatura najniższa — 7 

Opad —- 
Wiatr północny 
Tendencja zniżkowa 
t;w ag i: pocnmurno.

Przew idyw any przebieg pogody w dniu 
dzi.iie jsłjin  3 lutego w-g PI.VI.

Przeważnie po< limunio. Miejscami »zani 
ta ją c e  opady śnieżne. Na Pomorzu i w W- 
leuskietn nieco cieplej. 1'miarkowane wiaiky 
z kierunkuw północnych, na wybrzeżu 
zachodnie.

CZY WODA BĘDZIE W YŁĄCZANA'
Wobec znacznych zaległości, powstał w 

„woim czasie projekt wyłączenia wody tym 
właścicielom nieruchomości, którzy celowo 
nie chcą płacić. P rojekt ten wówczas z<- 
wzglądów pożarowych i sanitarnych up.icl 
Jak  się obecnie dowiadujemy, stał się on 
ponownie aKtuainym i wkrótce raz jeszcze 
ma być poruszony przez m iarodajne czs n- 
niki. Kzecz prosta, że w razie p rzeprow a­
dzenia- takiej uchwały sankcje, jakie uzyska 
i  tegó tytułu magistrat, będą stosowa m- 
oględnie Dotyczyć oue będą wypadków ,.?}<>- 
śliwego niepłacenia.
PO DATK I 'NADPŁACONE'. PO D LE­

GAJĄ ZW ROTOW I.
Dowiadujemy się, że projekt naw t j orei> 

nacji podatkowej zuwiera bardzo ważne po­
stanowienia dotyczące nadpłat i zwrotów 
podatkowych, jak również uprawnień władz 
i płatników w toku postępowania wymiaro 
wego. Zgodnie z projektem ustawy sumy 
nadmiernie lub nienależnie wpłacone na po 
czet pooatków — mogą być zwrócone na pro 
śbę płatnika, decyzja zaś należy do zakresu 
dzi°ittnia władz skarbowej 2-ej instancji.

Zaliczenie nadpłat na poczet innych p ła t­
nych należności przeprowadza się z urzędu 
lub na prośbę płatnika.

Podlegające zwrotowi nadpłaty oprocen­
towane zostają w stosunku 4 od 100 rocz­
nie, licząc od dnia wniesienia prośby o 
zwrot.

Nie podlegają zwrotowi uiszczone d o b ro ­
wolnie pizez płatnika kwoty z tytułu świa­
dectw przemysłowych i kari  rejestracyjnych.

NA P E N SIE  100 ZŁOTOW E NIE  
MOŻNA NAKŁADAĆ ARESZTÓW

Dowiadujemy się, że miarodajne władze 
-y du ły  przypomnienie komornikom w sprn 
w,e procedury nakładania aresztów na up 
sażenia pracownicze.

Komornicy winni areszty takie nakładał 
z dużą przezornością tak , by nie obciążały 
one płac urzędników i robotników fizycz­
nych, nie przekraczających 100 złotych mie 
sięcznie.

Pensje takie są wolne od egzekucji.

ŚW IADCZENIA SPOŁECZNE NA 
Sł. I ŻUĘ DOMOW Ą BĘDĄ M NIEJ­

SZE.
Jak  wiadomo, nowa ustawa o ubezpie- 

jczen iacn  społecznych wprowadza inny sy- 
słeny w opłacaniu świadczeń za służbę do- 

' mową. Na mocy obliczeń wypadały na każ­
dą służącą dość znaczne stawki. Tak wielkie 
obciążenie okazało się niecelowe w związku 

zwalczaniem bezrobocia, gdyż gospodynię 
domowe musiałyby siłą rzeczy rezygnować 
ze służby domowej, nie chcąc ponosić n o ­
wych większych kosztów. Jak  się dowiaduje 
my, ma się ukńzać nowe rozporządzenie, 
wprowadzające ryczałt w tej dziedzinie 
Koszty świadczeń z tytułu ubezpieczeń spo 
'ecznych służb-- domowej wyniosą około 3 
złotych miesięcznie.

< PŁO N K O  WDE RODZIN IN W A LI­
DÓ W  W OJENNYCH ZW OLNIENI 
SĄ OD DO PŁAT W CBEZPIECZAL  

N I  SPOŁECZNEJ.
W ydane zostało przez władze zarządzenie, 
na podstawie którego członkowie rodzin ic 
walidów wojennych, ubezpieczonych na ino • 
ey art. 43 ustawy o zaopatrzeniu inwalidz 
kiem, zostają zwolnieni od dopłat za porad 
i leki w ubeziepczalni społecznej.

I RZĘDY POCZTOW E INKASUJĄ  
RATY DLA ENSTYTUCYJ H A N D L O ­

WYCH.
Z dniem 1 b. m weszło w życie rozpo 

rządzenie władz pocztowych, wprowadzające 
r.owy dział służby pocztowej, a  mianowicie 
t iw  „małe zlecenia pieniężne'*. Dział ten 
obejmuje między innemi inkasowanie przez 
urzędy pocztowe wszelkich należności ratal 
nych dla firm handlowych i towarzystw ase 
kuracyjnych do wysokości 50 złotych. Opła­
ta za inkaso rat do 30 złotych została usta­
lona na 30 groszy, a za inkaso ra i  do 50 
złotycn —- na 10 groszy. Opłatami term ob 
iąta już jest przesyłka wezwania dla d łuż­
nika oraz doręczenie przekazu pieniężnej > 
firmie, dającej zlecenie.

BEZROBOCIE W Z R A .il A
W ciągu ubiegłego tygodnia na terenie 

Wilna zauważono dalszy wzrost bezrobocia 
W  porównaniu  z tygodniem poprzednim 
lieżba bezrobotnych wzrosła o 35 osób Pod 
tug obecnych danych w Wilnie znajduje  się 
6324 bezrobotnych, w tem gros stanowią n ie­
wykwalifikowani robotnicy fizyczni i pra 
równicy umysłowi.

7. powodu martwego sezonu nu rynku 
pracy utrzymuje się nadal tendencja zwyż­
kowa. *

LEGJON MŁODYCH.
Egzamin kandydatów, kończących 11 ku ós 

na członków odbędzie się w niedzielę l.li
0 godz. 16-ej w nowym lokalu przy ul. 2am 
kowej 24. O dopuszczeniu do egzaminu do 
wiedzieć się w sobotę od 5— 7 tamże.

Seminarjum I-ej odbędzie się w ponie 
działek 5.II o godz. 20-ej również w nowym 
lokalu przy ul. Zamkowej 24

ZEBR ANIE W IŁ. ODDZIAŁU ZRZ1 
SZENIA NAUCZYCIEL-* GEOGRAFII
odbędzie się w dniu .3 lutego r. b. o godz. 17 
w lokalu Girnn. Czartoryskiego.

Na porządku dziennym sprawozdanie z 
kursu geograficznego w Zegrzu.

ZMIANY W Z. II. P
W skutek zlikwidowania Chorągwi Kre­

sowej Harcerzy wracają z dniem 1 lutego 
b. r. do Chorągwi Wileńskiej trzy powiaty: 
wołożyński, stołpecki i nieświeski. Wyżej 
wymienione powiaty zostały przed rokiem 
oderwane od Chorągwi Wileńskiej i włą 
czone do nowoutworzonej Chorągwi Kreso 
wej.

Dotychczas do Chorągwi 'Wileńskiej Hftf 
eerzy należały dwa województwa: wileńskie
1 nowogrdzkie, przyczem ostatnie bez trzech 
powiatów. Od 1 lutego m i  będzie należał.) 
do Chorągwi W ileńskiej rate wo jewództwo 
nowogródzkie.

HERBATKA PKO W IAK()V\
Sekretarjat Koła zawiadamia, że dnia I 

lutego b. r. o godz. 18 v lokalu własnym 
przy ul. Ostrobramskiej 16, odbędzie sio 
herbatka  dyskusyjna peowiaków.

Na program  złożą się: re f i ra ł  przyszło­
ściowy wygłoszony przez ob. Nagurskiego 
Teodora oraz omówione zostaną sprawy ak 
tualne i firjausowe przez ob. ob. Pudło Al 
Sandra i Bossaraba Józefa

Obecność wszystkich peowiaków ko 
nieczna.

KOŁO PRZYMACIÓŁ HARCERSTWA  
PRZY SZKOLE „ŚWTT“.

urządza w dniu 3.II 1934 r. o godz. 3.30 nu 
terenie tejże szkoły ul. M. Pohulanka 2t 
zabawę dziecinną z atrakcjami. «

Dla uświetnienia programu swój udzla; 
przyobiecali: „Ciocia H ala11 oraz Wyrwicz 
Wichrowski.

PIĘKNY SEN KARNAW AŁOW EJ 
NOCY. BAL NAD W ILJĄ.

Przypommamy, ze już dzisiaj odbędzie 
■się w przepięknych salonach pałacu po 
Tyszkiewiczowskiego (Zygmuntowska 2) D o ­
roczny Bal Szkoły Nauk Politycznych.

Wspaniałe aparfamenta cudowne dc ho 
racje sal (Sala Balowa! Sala Dancingowa!', 
według pomysłu art. malarza Kościałkov 
skiego. Pierwszorzędne zespoły muzyczn ■ 
Tani bufet (słodki i gorzki) wszystko to 
przemawia za tem, iż zapowiadany bal łu­
dzi* najwykwintniejszą imprezą tegoroczne 
go karnawału.

TEATR I MUZYKA
W  W IL N IE .

— T eatr Muzyczny „Lutnia"'. Dziś grana 
będzie w dalszym ciągu arcywesola operetka 
Herve „Nitouclie", posiadająca żywą akcję, 
hum or oraz piękne melodje. W wykonaniu 
ról głównych udział b iorą: Romanowska 
(rola tytułowa), Dunin-Rychłowska, Don. 
bowski Szczawiński, Tatrzański i Wyrwicz- 
Wlcbrowski, zarazem reżyser tej pperetki. 
Balet w pełnyna składzie pod kierownictwem 
■f. Ciesielskiego wykona oryginalny taniec 
„Tresura  koni" Primabelerina M. Marlów 
na ukaże się w pięknym balecie „Poezja 
tańca". Zniżki ważne.

— P opo łudn i,,w ka w „L u tn i"  Ju tro  na 
przedstawieniu popołudniowem po cenach 
zniżonych ukaże się melodyjna operetka 
KoUo „Marjetta" urozm aicona baletami i 
produkcjami tanecznemi. Obsada premjero 
wa. Początek o godz. 4 pp. ,

— T eatr M iejski Pohulanka. Dziś, w s,> 
botę dn. 3.11 o godz. 8-ej w Pan z towu 
rzystwa" — Romrdja Hasenclevera, która 
cieszy się coraz wiekszem powodzeniem na 
naszej scenie.

— Popolu.lniów ka niedzielna. Jutro, w 
niedzielę dn. 4.II o godz. l ej po poł. do­
skonała komedja Deval‘a „Stefek" w reży 
serji W . Czengerego, w- oprawie scenicznej 
W. Makojnika. (ieny propagandowe.

— T eatr Objazdow y - gra dziś 3.11 w 
Białowieży, 4.II w Wołkowysku — komedje 
A Słonimskiego „Lekarz bezdomny".

Teale-Kino Rozmaitości — dziś — 3.1! 
Demon wielkiego miasta".

— Stud jum m uzyczne Rady rt ii. Zrzesz-.-ń 
Artystycznych Ostrobramska 9 m. 4. Dzisiaj 
o godz. 18 (6 po poi.) odbędzie się konfe 
rencja p. t. Sr nitonjn po-beethowenowska". 
Referat wygłosi T. .SzeLigowski, jako ilustra 
eja muzyzma odegrane zoslaną dwie symfo 
uje: Czajkowskiego Patetyczna i Brahmsa 
V 1. Wstęp 30 gr., ulgowy 30 gr.

Sawina - Dolakd.

Z "powodu wielkiego powodzenia koncert 
o, Sawiny-Dolskiej oraz uczenie jej studjum 
Sędzię powtórzony w niedzielę 4 iutego w 
Teatrze „Lutnia Na pierwszą część kon­
certu  złoży się balet „Dziadek do orzechów". 
\V! drugiej części będą dodane nowe tańce 
Program bardzo urozmaicony. Bilety od 50 
gr. do 2 Ji 50 gr. w kasie Teatru. Początek, 
o g. 12.30^,p. Dla szkół specjalne zniki

3 RESTAURACJA —  BAR „EMPIRE CC

g  BARAtiOWICZE, u* Szeptyckiego 49

13 W Y D A J E  Z D R O W E ,  S M A C Z N E  i T A N I E  O R IA D Y  i K O L A C J E  E
3  B u fe t  ob fic ie  z a o p a t r z o n y  w  z im n a  i g o rą c e  z a k ą s k i3 (b a ro w e )  i a la ca r te .
□  W ó d k i ,  w m  i k r a jo w e  i z a g ra n ic z n e  w  d u ż y m  w y b o rz e .
3  PRZYGRYWA KWARTET ORKIESTRY SAl ONOWO-u a n CIGu WEJ.
I ■ | IB I
)s=j R e  t ła u ra c ja  p r z y jm u je  w sz e lk ie  o b a la lu n k i  n a  u ro c z y s to ś c i  w e se l -  b=j 
L J  d c , im ie n in o w e ,  p o ż e g n a ln e  i t. p. JŁJ

Ceny um iarko w ane. Ceny um larKOw ane. [=|
|i| |b J
r=j Z  d n ie m  1.11 b. r. z a r z ą d  w p r o w a d z a  s z e re g  in o w a c y j .  r n

Zatrzymanie podejrzanego Chińczyka
\ a  podstawi* otrzym anych inform acyj 

ocaz w w yniku przeprow adzonych obserwa- 
cyj, funkcjonarjuszc  wydziału śledczego 
stw ierdzili, Iż w W Unie przebyw a ja '.lś  
Chińczyk, który  nie ma żadnego określonego 
zajęcia.

W czoraj podejrzanego Chińczyka zatrzs- 
m ano i odstaw iono do wydziału śledczego. 

B adanie jednak  nie dało w ynika, zatrzy 
many bowiem nie zna, bądź też udaje , że nie

zna żadnych języków  europejsk ich , p rzyna j­
m niej na tyle ,by m ożna było z rozum ie j 
co mówi.

Zostało jedynie stw ierdzone, że ChlńezyR 
posiada dw a nazw iska: Ou-Lu-W*iank 1
Lhenku-Sing.

Co rob ił w W ilnie niew iadom o. I>o szu­
su w yjaśnienia tej okoliczności podejrza­
nego C hińezyka zam knięto v> areszcie cen ­
tralnym . (c)'

K I M A  I F I L M Y
„ROMANS MASKI URIESZYNEJ*.

(Pan).
l-ibii ten, mimo obecnych w- nim wielu, 

bardzo znanych środków- artystycznych fil 
mu sowieckiego wogiile, jest jednak przeju 
" u n  dość znacznego postępu w tej kinem i- 
tografji, w porównaniu z tem zwłaszcza coś­
my widzieli w ciągu ostatnich dwóch lal w 
W ilnie, pos tępu  nie polegającego na jakichś 
zupełnie nowych efektach i zasadniczych 
zmianach, lecz daleko -posuniętem pogłębie­
niu dotychczasowych zasobów i zdobyczy. 
Po „Romansie Mańki Grieszyn", m a  się w ra­
żenie, że film sowiecki — wysubtelniał. Są 
tam wprawdzie i dotychczas w twórczości tej 
spotykane, mocne, kontrastow-e ujęcia, ale i 
coś z zachodniego, bardziej ludzkiego p o d e j­
ścia do jednostki. Przy dawuiejszem, a mo.ie 
nawet jeszcze stariuiniejszem niż dawnie;, 
opracowaniu typu, jest wcale subtelnie oprą 
cowany — charakter.  Sowiety — doktryna 
sowiety — propaganda doktryny, nie poświę­
cają zbyt wiele czasu na wyciiańowania psy 
etiologiczne. Wszystko dla — piatiletki, np. 
Co kogo może obchodzić wewnętrzne, a JM 
wet „zewnętrzne" —- życie jednostki. Żaden 
doktryner społeczny „klasowy'* i t. p., nu- 
zajmie się; tem zagadnieniem poważnie.

W pomansit: Mańki Grieszyn" jest lego 
nadspodziewanie dużo. 1 tytułowa posiać i 
liczne inne, bogato uposażone są w osve wew­
nętrzne odcienie. Film imponuje swoją „soczy­
stością , rozmiłowaniem scenarzysty, czy r .  
iysera w danem zadaniu psychologicznem, 

czy budowaniu jakiegoś tła, gromadzeniu ak 
crsorjów.

Jednocześnie akcja jest dosyć żywa. Te 
mat — wojna w r. 14-ym (są i sceny- frontu 
wt). Po amerykańskich szablonach — szczr 
golnie ciekawa, bo sv nowej, nieznanej nam 
ilotąd na ekranach, postaci rosyjskiej poda 
na. Scen niewiele, ale pomysły bardzo clij* 
rak.eryslyczne, bardzo interesujące. Pozatem 
codzienny żywot szarego małego miastecza i 
gdzi--ś w głębi Rosji, narysowany — prze­
pysznie.

Po aktorskich tea.ralnycb zgrywaniacli 
się w pseudo - kinowej fuszerce naszych sio 
łeoznych btagierów i partaczy, z zazdrością,

PODZIĘKOW ANIU.
knnile ty  Rodzicielskie Szkół Powsz -eh- 

ny-th w Nowo Wilejce w imieniu rodziców 
tą drogą skludają serdeczne podziękowanie 
Panu Staroście 1’owiatowemu J. de Tranie 
eourt za opiekę i wydatną pomoc w zaopa­
trzeniu dziatwy- szkolnej w obuwie, którem 
zostało obdarzone ponad 120 dzieci.

Składają też i wyłazy wdzięczności m 
now-owzniesiouą szkołę, której budową za-, 
interesował się p. Starosta oraz za prz-, 
rzeczone poparcie w zapro jektow anej no wej 
budowie gmachu szkolnego, bowiem obecny 
budynek nu 600 dzieci jeszcze nie rozwiązuj- 
problemu szkolnictwa powszedniego na te 
renie m..- Nowo Wilejki, biorąc pod uwagę, 
że rejon szkolny obejmuje tysiąc kilkuset 
dzieci w wieku szkolnym.

GABINET KOSMETYCZNY

A. FIDLEROWEJ
B a r a n o w f c z e ,  N o w o g r ó d z k a  10, tel .  i w
Zawiadamia, ie  n adcs i ly  na sezon zimowy 

o«tatnie nowości.  Ccnv umiarkowane.

1.000 .000  z ł .
a  w  s z c z ę ś l i w y m  w y p a d k u

2 000 000 i ł .
w ygrasz—kupuiąc los 1 klasy 29 lo teiji

W KOLEKTURZE 
LOTERJI PAŃSTWOWEJ

£n . I M u w sz o w ic z
w Nowogrbdku 

ul. Piłsudskiego Nr. 45
ciągnienie już 16 lut. b. r. Zam iejsco­
wym w ysyła się po opłaceniu  na leż­
ności na P K, O. Nr. 81.857. Cena ‘/ t 

losu — 10 zł.

patrzy >ię na tę, wysoce kulturalną, /. talen­
tem wykonaną robotę, na mocny realizm 
wprawdzie, ale w .najlepszym możliwym i~>-' 
dzaju.

Tendencja i propaganda nie dokuczają nań- 
to prawie wcale. Możliwe, że doszło to do nas 
mocno pokiereszowane. \ \  tem co widzimy 
przeważają znakomicie elementy natury ar- 
U stycznej, choć o pierwiastku „klasowym" 
wcale nie zapomniano. Zwraca uwagę popraw­
na  strona dźwiękowa. (sk)

H A  f t i L E N S K I H  B R U K U
NABBAł NA 3 MOKKI MĄKI.

Do składu hurtow ej sprzedaży m ąki M. 
R upoporta przy ul. .Stefańskiej S zgłosił się 
jak iś osobnik, który  oświadczył, że przyby­
wa z po lrren ia  stałego klij.-uta Seninrii, 
Kaea (ul. Itaduńska 81) w eelu o trzym ania 
na jego rachunek  3 worków m aki, w art. 
<r zi.

Na poparcie swych słów nieznajom y wrt 
ezył Rupoporiow i list kat-ą, zaw ierający tę 
sam ą prośbę.

B apeport w ydał żądane trzy worki m ąki 
Tego dnia w ieezorem , spotkawszy przyparł 
kowo Kaca, dow iedział się. że ten o sta tn i 
nikogo nie posyłał i żannej m aki tego dnia 
nie otrzym ał

W ówezas R. zorjentow ał się, ze padł 
o fiarą  oszusta i zgiosil się do policji, k tó ra  
wszczęła dochodzenie. je)

ZAGINĘŁA.
K onrad Bułhak (Jasna  25) Gnuieldowai 

policji o zaginięciu 23-tetnięj siostry Duuuły, 
k tó ra  przed dw om a dniam i w yszła z doruti 
w- cełu załatw ienia w inicśeie jakichś spraw 
i do tego czasu nie w róciła.

Policja wszczęła poszakiw auiu oraz roz­
siała listy gońeze. (ej

00*2 BAZY INTEIłM ENJOW AŁO  
PO UO TO W IE RATUNKOW E.

W ciągu ubiegłego miesiąca pogotowie- 
ratunkowe interwenjowało w 602 wypad 
kaeh, w tem 388 wyjazdów na miejsce wy­
padków nagłych.

Morze— to płuca narodu

TE A TR -K IN O

Rozmaitości
Sala Miejska

O strobram ska 5

I-D.z 1 j  I Sensacvjna dawne oczekiwana prem jera CEUI]

BIAŁE NIEWOLNICE DANCINGU
R e ż y .e r j .  LION EL B A R R Y M O k F w roi. f łó  vn. Barbara Słam nyck i Ricardo Cortez 

oraz najnow sze OOO itkl d źw iękow e.

w 1 5 c E N 1E „ F I J O ł K O W A T Y  F l i O Ł E K “  ‘ rcyweg°ł‘ ekoine,li" M A s c e m i ł
W .B io n .ch  poczekaln i parterow ej n e z p l.tny D ancing. Dzienne bilety  do godz. parter 54 gr., balkon 55 gr. 

OZlS Jn jw e selsza  prem jera sezonu! T ryskająca  hum orem  PO LSK A  k o m e d j. w ojskow a-—  -  -  — |  ~   r  » 1 7  o a n j ą c o  1J U U I U I C  111 1 V L > k ż I

H E L IO S  PARADA REZERWISTÓW II
W roi. gł. M A N K IEW lCZÓ W N A , strzelec A .IO Y M S Z A , kapral W . W A L T E R , fraiter S i l LAŃSKI.

M uzyka D aga. Reż. M. T Jaszyński.__________ F,lm  w yśw ietla si> je Jn ceześn ie  z W arszaw ą.

u z «  p o c z n ą  oigodz. z - e j | ,  A  1  » §  U 1 3 1  3

W dwocn kinach P  y  M 0 kM Jednocześnie
»ł I Ł R w ł Z Y  w  roku 1934, przebój najnowszej PRU LOK LJI S 0 W K IN 0 ' w  Moskwie

10MANS M4,łK) GRESZYN0J
W roi,, gł. a r ty ac i  M o s k ie w tk ie g o  T e a t r u  
A r ty s ty c z n e g o  B o g o tu b o w , U r a l s k a ja  i inni. M O W a  i Ś P I E W  w  ję z y k u  R O S Y JS K IM

N a D  P R O G R A M  : N a jn o w s z e  a k tu a l ja  d ź w ię k o w e .  B ile ty  h o n o r o w e  i b e z p ł .  b e z w g le d m e  n ie w a ż n e .

K IN O  —  N OW E

[ a s i n i i
ul. W ielka

I f i S i  rewelacyjna prem jera ~  | X- 2 7, MATA HARI, FRAULEiN DOKTOR z b le d n ą  w o b e c  
p ię k n e g o  sz p ie g a  w  n a jn o w s z y m  filmie p ro d u k c j i  1934 r. p. t. „ K o b ie ta  z^ re je sc ru “

TA, KTÓREJ SIĘ NIE PRZEBACZA (SZPIEG)
N ad program : N ajnow sze dodatki d iw l KOWC ze zło tej serji ,N ational-F ilm “ , DZIŚ PO C Z Ą T E K  o godz. 2-=j.

I U W A G A . Dziś o godz. 12.30 PO RA N EK  DLA M ŁO D ZIEŻY  3ZK O LN EJ. Spec alny po tró jny  program : |
1) , SA M ARA NG ;‘, 2) „W IATR OD MORZA**, 3) FILM RYSUNKOW Y W K O L O R A C H .

Nr. 986. 1933 r.

Ogłoszenie.
Komornik Sądu G rodzkiego w W ilnie, rewiru X-go 

zam ieszkały w W ilnie przy ul. W iw ułakego Nr. 6 m. 28, 
na za tadzie  art. 602 K. Post. Cywif. ogła* za, ze dnia 
8-go lutego 1934 r. od godziny lO-ej zrana  w domu 
prz> ulicy K alw aryjskiej 4, odbędzie  aię licy tac ja  ru- 
cbom ości, sk ładających  się z urządzenia m ieszkanio­
wego oszacow anych na 960 z ł.

Spis rzeczy i szacunek ta k o w jc h  przejrzany być 
m oie w dniu licy tacji.

W ilno, dnia 20 stycznia 1934 roku.
17/YJ K om ornik Sądowy (—) J, Fledfaj.

Czy jesteś już członkiem L0PP?- u

AKUSZERKA

S m ia fo w & k a
p rzeprow adziła  się

u  u l. O .z e s z k o w e j  3— U  
(róg M ickiewicz*) 

ta m że  g a b in e t k osm ety ^ z  
n y, u su w a  zm a rszczk i, bra- 
d a w k i, k urzaik i i w Hg iy .

Akuszerka

przyjm uje od 9 do 7 wiec* 
przeprow adziła się na

ul. J. Jasińsk iego  5—20
(obok Sądu)

m a m m m  m a m o m

Akuszerka
M- Br2 ezina
przyjm uje bez przerwy
prze prow adziła  slą

Zw ierzyniec, Tom. Z a n  
aa lew o Gedemmowsfcą 

ul. G rodzka 27.

Dr. GINSBERG
fthoroby skórna, w«n$ 
ryosna l mooiopłoioirs

Wileńska 3 ni 5«7
od godi. 8—1 l 4—8.

U IL llE IE IE IS S E Ji

Dr. Jsnlna
P io tro w icz- 
JurczenKowa
Ordynator szpitala Sawłoz

Choroby skórne^ 
^w eneryczne, kobiece*

ul. Wileńska 34
Przyjm uje od g. 5— 7 wv

Inteligentna
panienka poszukuje po*- 
sady w charak terze bony 
lub ekspedientki. Łasko 
zgłoszenia do Adminiatr* 

„K urjera W ileńskiego,,

WILLIAM J. LOCKE. 53

WIELKI PAND0LF0
Przekład autoryzowany i.  Sujkowskie).

— No. to p r /y jo d z ie sz  do m n ie  ja k  . .kończysz z lr> 
okropności.*). Nic chcesz m n ie  ch y b a  un iessczę i l iw ić?

Pola, t ro sk l iw a  o sz.czt;ście p rzy jac ió łk i ,  u s tąp i ła .
W  k w ie tn iu  posłała  \v ydaw c\ rękop is  swej 

p ie rw sze j  pow ieści.
Ten, p rzeczy taw szy  począ tek  a rcy d z ie ła  i s tre sz ­

czen ie  końca , z a w a r ł  i m ą  k o rz y s tn ą  u m o w ę  i dał 
sp o rą  -tunikę, ty tu łem  zahc/.ki. Po la  z a o p a t iz y ła  się w 
n iezb ęd n y  zap as  toalet i zam ieszk a ła  nc< pew ien  czas 
u K lary  Dem eter .

Mo i s iedziała  w ła m ie  z l Igow em  w ogrodzie, jaś 
n ie jącym  m a jo w ą  zielenią. Nie b y ło  to oczywiście  
p ierw sze  sp o tk a n ie  od  czasów  Reneslas - E uux. Grze 
gorz  b y w a ł  u D cm e te ró w  w L o n d y n ie  i był w H ins ted  
n a  p o p rz e d n im  w eek-andz ie .  D latego Pola w iedzia ła  
tak  d o k ła d n ie  o m a c h in a c ja c h  w JP au l in iO m  i S-ka *

Na o rzech ach  w łoskich , za da lszy m  żyw opło tem , 
św ie rg o ta ły  szpak i ,  r a d u ją c  się no w ą  w iosną . W  dziu  
rac ti  - itarych gałęzi miały do w y b o ru  d /ńes ią tk i  w y ­
g o d n y c h  m ieszk ań .  W p ro w a d z a ły  się do n ich , znosząc 
zew sząd  s łom ę i gałązki. P o w ie trze  ro zb rzm iew ało  
d o n o śn ą  w rzaw ą . P a ra  k o sów -ar ty s lów . w ro g ich  p o s ­
po lite j  w spó lnoc ie ,  zagn ieździła  się z kon iecznośc i  w 
żyw opłocie  b u k szp an o w y m , D rozd  n a w o ły w a ł  tow a  
rzyszkę z b o k u  koło  d om u . P liszka  s k a k a ła  śn .u iło  po 
m u ra w ie  w poszuk iw sm iu  ro baczków , p rz e k rz y w ia ją c  
g łó w k ę  na  te i n a  łe s t ro n ę  i t rzep iąc  o g onk iem , 
ż  w ie lk ie j  da li  d o ch o d z i ł  przeciągły* dźw ięk  dzw onu.

Blade, zduiniew-ające b lisk ie  niebo, o s łan ia ło  p aeh  
nąey  w io sn ą  św ia t  z łu d n ą  ko p u łą .

P a ra  n a  ław ce  p rz e s ta ła  ro z m a w ia ć  o m in e ra ła c h  
i in t ry g a n ta c h  Ręce ich d o tk n ę ły  się m oże p r z y p a d ­
kowo, lecz po chw ili  d o tk n ię c ie  przeszło  w* uścisk 
M agja  p o ra n k u  d z ia ła ła  n a  oboje . Z jaw iła  się d ru g a  
pliszka, jeszcze zuchwTalsza ,n iż  pierwrsza Grzegorz p o ­
k aza ł  ją  w olną  ręką . Pola u śm ie c h n ę ła  się i sk inę ła  
g łow ą.

Z fu r tk i  w żyw opłocie  w y n u rz y ł  się  chw ii  jnie za 
ś l in iony  m o rę g o w a ty  bu ldog  B arabasz . L edw ie  ra 
czył spo  jrzeć na pliszki, k tó r e  p ie rzch ły  p rzed  n im  jak  
s t rza ły  i ,p rzebyw szy  p o w oli  z ie loną p rze s trzeń  m u r a  
wy, u sa d o w ił  się z w y w a lo n y m  o zo rem  i c h y t re m i  ślc- 
p .s m i  u nóg  ludzk ie j  pary . Kawołałi go p o  im ieniu , 
w odpow iedz i  n a  co szu rn ą ł  po traw ie  u c ię ty m  o g o ­
nem . Pola. z n a ją c  jego p rz y w ią z a n ie  do siebie, po 
chy liła  się n a d  b e s t ją  z pieszt z o th w e m i s łow am i, od 
k tó ry c h  d rg n ę ło  serce  w Grzegorzu.* B arab asz  m r u k  
ną ł  z zad o w o len iem  i ro z p o s ta r ł  się p ła sk o  na  traw ie ,  
z p o tw o rn y m  łbem  na  p rz e d n ic h  łapach , z w y razem  
w y zy w a jące j  czu jnośc i  w cy n iczn y ch  ś lep iach .______

Urok se n ty m e n ta ln e j  chw ili p ie rz c h n ą ł  bez śladu.
—  Niech p a n  m i pow ie  —  rzek ła  P o la  co się 

właściwue dzieje  w Bra/.ylji?  T o  jest, o ile p a n  może
Uglow p rz e su n ą ł  f ra sob liw ie  ręką  po czoli ,
—  Nie sądzę , żeby m n ie  w* te j  sp ra w ie  obowuązy 

w ato milczenie... Akcjonarjusż-c już  -Się dow iedzieli.  . 
Czy p a n i  p a m ię ta ,  w  j a k ic h  oko l iczn o śc iach  po zn a łem  
się z Pando lfem '?  J a k  się om y li łem  co do p ró b k i  m in e ­
ra log iczne j?  C o p ra w d a  jeden  b a rd zo  w y b i tn y  m in e ­
ra log  p o p e łn i ł  tę ,samą om yłkę . P a n d o lfo  odkryd ten 
m in e ra ł ,  a le  to  jest  t a je m n ic a .  N a tu ra ln ie  P ando lfo  
p o s ta ra ł  się o kon ces ję  n a  k o p a ln ie  i zaczął s ta m tą d  
sp ro w a d z a ć  rudę .  O s ta tn ie  p rzesy łk i  by ły  tak  ubogie

p ro cen to w o , że m u s ia ł  w: to w ejrzeć . O czyw iście  rau  
siał je ch ać  sam .

—  D o m y ślam  się, rzek ła  Pola. —  Z arząd  k u ­
p a ln i  o szu k iw a ł  go.

—  T a k  p rzypusza liśm y —  odpow iedz ia ł  l j lov
—  Ale — co?
—  To m n ie  w łaśn ie  d ręczy  - rzek ł  sek re ta rz .  — 

Gdyby chodziło  ty lko  o o szus tw a , to oiiby* się z n im i 
rozp raw ił .  W ta k ic h  ra z a c h  jes t  bez litości. .Ale p r z y ­
puśćmy* — ty lko  p rz y p u ść m y  —- bo n a p ra w d ę  nie 
w iem  —  że żyła tego cen n eg o  i zupe łn ie  n ieznanego  
m in e ra łu  w y c ze rp a ła  się, to co wdedy?

— Byłoby po p a u l in iu m .
— I po Pando lf ie .
Pola o tw o rzy ła  szeroko  oczy, w k tó ry c h  zam igo- 

ta l  p rzes trach ,  i p rzy łoży ła  rękę  do serca, k tó re  za 
częło b ić  b ezsensow nie  p rzy śp ie szo n em  tę tnem .

—  T o  n iem ożliw e.
—  I ja  .się łudzę  —  o d p o w ied z ia ł  f ra so b l iw ie .  

Grzegorz. —  Ale j a k  w ta k im  raz ie  w y tłu m a c z y ć  jego 
p rz e d łu ż a jąc ą  się w  n ie sk o ń czo n o ść  n ieobecność?  .Są 
dząc, z p ieczęci n a  l is tach , w ę d ru je  po  d z iu ra c h  o j a ­
k ich  n ig d y  nie  słyszałem . Nie pisze n ic  wryraźnego . 
a le  to w*ygłąda tak , j a k b y  rob ił  p o szu k iw an ia .

—  N ow ych  pokładówJ?
—  Tak
—  Ależ w ta k im  raz ie  —  rzek ła  Po la  — nic  p r z y ­

nag la łby  p a n a  do pośp iechu ,  lecz przec iw nie .
W ied z ia ła  od IJglowa, że P a n d o lfo  k a z a ł  kończyć  

fa b ry k i  w S ła f fo rd s l i i re  w  p rzy śp ie szo n em  tem pie ,  
i  n ap o le o ń sk ą  ig n o ra c ją  szczegółów  ek o n o m iczn y ch .  
Do tej chw ili  c iska ł  p io ru n y  z d a le k ic h  Andów, narzw 
ca jąc  sw ą  w olę  m a lk o n te n to m  •— d y re k to ro m  i o b łu d ­
n em u  sekretarzowd, .Joramowd. N aczelny  d y re k to r

i jego śwdetnie p ła tn y  sz tab  fach o w có w  m ieli się za 
z ad o w o lo n y ch  Chociaż  ru d a  b y ła  gorsza, p r o d u k o ­
w ano  p a u l in iu m  w o g ro m n y c h  ilościach

—  T o  kwrestja  w ia ry  rzek ł  Uglow —  On nie 
zna ogran iczeń .

Pola u śm ie c h n ę ła  się
—  W ia r a  p o ru sz y  góry, k tó re  u su w a ją c  się, o d ­

słonią no w e  złoża jak  się n azy w a  ta  ru d a ?
—  N azw a je s t  z ak o n sp iro w a n a .  W  h a n d lu  u c h o ­

dzi ta ru d a  za m isp ik ie l
B arabasz  z n u d zo n y  ro z m o w ą  i o b o ję tn o śc ią  lu ­

dzi, w sta ł ,  z iew nął,  p rz e c ią g n ą ł  się i p o d re p ta ł  z p o -  
w ro tem  do  dom u .

Uglow p o p a t rz y ł  za n im  z ro z ta rg n ie n iem , p o -  
czem, zw róc iw szy  się nagle  do  Poli, zapy ta ł :

—  O lbrzym , p ra w d a ?
— B a rab asz?
Młody człow iek  u śm ie c h n ą ł  się łagodn ie  i p o t r z ą ­

sną ł g łow ą
—  Nie, Pando lfo .

Tark - po tw ie rdz iła  szczerze. —  To wielki, 
człowiek.

Grzegorz w y ją ł  z p o r t fe lu  depeszę.
—  N iech  p a n i  p rzeczy ta .  N a d a n a  z p ew n e j  m ie j ­

scowości w A ndach . D osta łem  ją  tydzień  tem u.
„Ż ad n e j  w ieści Polini. Dowiedzieć się".

—  Kto to ta k i  Po lin i?
-— Je d e n  z jego  'p e i is jona r ju szy .  S ta ruszek ,  k tó ­

ry z a rz ą d za ł  k iedyś w y tw ó rn ią  f ig u r  g ip so w y c h  
w Soho

—  T a k ic h  k tó re  sp rz e d a ją  n a  u l ic a c h ?  —  z a p y ­
tała  Pola .

(I), p. n.)

W jR aw aietw w  „KarJe* W M t H “ S n  t  o g r .  udj>. Drakaraia „ZNICZM, Wilno Biskupia 4, trL S m Re«li.fetor odpow iedzia lny  W ito ld  K iszkis.
&


